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KRWAWY NAPAD BANDYTÓW
na esKortulących Ich policjantów

"Nowe m orderstwo. Św ieże trupy na 
u licach  K rakow a. P o lic ja  w alczy z 
bandytam i, k tó rzy  ranią przechod 
niów . K ilkanaście trupów  zabitych 
po licjantów  i cyw iln ych  przechod­
n iów .

Sensacja! M oderstw o! Pan ika!
Oto n ieskoordynow ane pogłosk i po 

rannych godzin  podawane z ust do
ust.

P ow o li jednak w yłan ia  się w strzą­
sająca, k rw aw a prawda rannego wy 
padku.

O to dw a j posterunkow i PP . IIT. Ko 
m isariatu  p rzy  ul. Łobzow sk ie j, a 
m ianow icie  H ołda  Ludw ik i Kopa- 
czyński Stanisław  o trzym ali po lece­
nie udania się na ul. Czarnow iejską 
L 5, celem  aresztowania poszuk iw a­
nego oddawna pew nego złoczyńcy.

Po  przybyciu  na m iejsce nie znale­
źli poszukiwanego, natom iast natknę­
li się na jak iegoś podejrzanego osob­
nika, nie posiadającego przy sobie 
żadnycb dokumentów. Na zapytan ie 
po lic janta osobnik ów świadczył, że 
nazywa się Ryszard Brenner łat 26 i 
mirszKa przy ul. W ielickiej 2 « i że 
znalazł się na ul. C zarnow iejsk iej 
p rzypadkow o.

O baj po lic janci zatrzym ali rzekom e 
go Brennera i odprow adzali go du ko 
mendy po lic ji p rzy  ul. S iem iradzk ie­
go, celem sprawdzenia jego identy­
czności.

W  chw ili, gdy już znaleźli się n ie­
om al p rzy  bram ie kom endy, nagle 
nagle bandyta w ydoby ł z kieszeni re 
w o lw er i oddał do po lic jan tów  k ilka  
Po sobie następujących, szybkich 
strzałów. Jedna z kul tra fiła  śm ier­
teln ie w  serce post. Kopaczyńskiego, 
tak że runą! bez życia  na ziem ię N a­
stępnie złoczyńca k ilkakrotn ie strze­
lił do post. H ołdy i począł uciekać w 
sLronę ul. Lenartow icza , gdzie nat­
knął się na p la tform ę rozw ożącą  m ię 
•oj w łasność rzeźn ika Synowca, wsko 
Sy-ył na kozio ł steroryzow ał w oźn icę 
i podciąwszy kom a zaczął uciekać w  
stronę błoń i Sikornika.

Na odgłos strzałów  policjanci peł­
niący dyżur w  kom endzie, w szczęli 
natychm iastowy pościg, posiłkując 
s*ę napotkanym  po drodze sam ocho­
dem.

Po drodze bandyta gęsto się ostrze 
iwał. Po lic janc i rów n ież gęsto odpo­

w iadali strzałam i. I  tak trwał ten ma 
kubryczny pościg u licam i w iodącym i 
"  stronę Błoń.

P rzy  czym  do pościgu przyłączyła  
się sam orzutnie pewna część przecho
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dzącej publiczności cyw iln ej.
W  ul. Król. Jadw igi samochód p o ­

licy jn y  w yprzedził w óz bandyty i u- 
staw ił się w  poprzek  drogi. Bandyta 
n iezrażony przeszkodą, zasypał sa­
m ochód gradem  kul. Następnie zesko 
czy ł z kozła i począł uciekać ulicą 
Król. Jadwigi w  stronę Kopca Ko­
ściuszki. Tu napotkał na nową prze­
szkodę. ZaDiegli mu drogę zaalarmo­
wani żołnierze z koszar mieszczących 
się na Kopcu.

Bandyta skrył się teraz w  krzakach  
strzela jąc dalej do po lic ji, aż wresz­
cie trafiony celnym strzałem jednego 
z policyjnych karabinów, runął tru­
pem w  gęste zarośla.

Na m iejsce zjechały w ładze z p ro ­
kuratorem  i sędzią śledczym  na cze-

l le, celem  zbadania tożsam ości ban­
dyty.

Zabitego posterunkowego Kopaczyń  
skiego oraz ciężko rannego post. H oł 
dę jak rów n ież b iorącego udział w 
pościgu szofera  po licy jn ego  Dębkuw- 
skiego Bron isław a p rzew iezion o  do 
szpitala.

Zabity bandyta jest 30-letnim m ęż­
czyzną o rudawych włosach, gładko 
ogo lonej tw arzy, ubrany w  bronzo- 
w y  garnitur.

Rannych posterunkowych  od w ie ­
dzili w  szpitalu św. Łazarza  starosta 
grodzk i m gr W o lan ieck i oraz zastęp­
ca kom endanta PP . na m. K raków , 
nadkom isarz S ienkiew icz.

K u p u j r*»J io  u  fa cSio w c a
gdyż tylko wówczas masz pewność zeczo- 
wej ooslugi. Pełną gwarancję sprawnego dzia 
łania daje radio nabyte w  znanej solidnej 

firmie

„RADJUF0N“
K żaków Rynek Gł. 5. - Tel. 158-06.
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Straszliwy caaos miętL; naroJoi.>
Paryż. (T e lł w ł.) -—  D aw no już sy 

tuacja m iędzynarodow a nie była tak 
zaw ik łana jak  obecnie. Stracono po- 
prostu nadzieję na znalezien ie w y j­
ścia z impasu dyplom atycznego. Od 
roku k rew  le je  się w  H iszpanii, od 
m iesiąca —  w  Chinach, a wszystkie 
niem al rządy p rzygląda ją  się temu, 
m oże nie ty le  bezczynnie, co bezs il­
nie. N ie ty lko  ca łkow ita  dezorgan iza­
cja, lecz para liż n a jlep ie j charakte­
ryzu je  obecne położen ie rzeczy na 
świecie.

W  tych m n iej w ięce j słowach w y ­
raża się b y ły  m in ister F iossard  w  
dzienniku „H om m e L ib re “ .

M ów nica  L ig i N arodów  zawsze 
skw apliw ie w yokrzystyw ana, dziś zie 
je  pustkami. N ik t nie chce w stępo­
wać na trybunę, nie ma odw agi po ­
ruszać ani jednej ze spraw palących.

ProS. JULIA PELZI.ING 
SCHÓNWETTEROWA

dypl. abs. Konserwatorium krak., abs. 

Konserwatorium we Wiedniu, udziela 

lekcji gry na skrzjpcaeh. —  Zgłosze­

nia: ul. Batorego 23 m. 4, teł. 131-91.

tłum aczyć też ma tak n ik ły bilans 
zjazdu norym berskiego, na k tórym  
nie zapadły żadne sensacyjne uchwa­
ły, lecz k tóry w  ogó le w  n iczym  nie 
p rzyczyn b  się do w yjaśn ien ia  sytua­
cji.

W  ostateczności m ów i się, że p ew ­
ne w ażk ie decyzje  zapadną podczas 
spotkania H itlera  z M ussolin im  W za  
mian za bardzie j ak tyw n y udział N ie 
m iec w  H iszpanii, W łoch y  jakoby

w yrzec  się m ają ostatecznie swego 
m oralnego protektoratu  nad Austrią 
i w ów czas H itler po tra fi zmusić Schu. 
schnigga do zgleic lischaltow an ia się 
z Berlinem ...

W  każdym  razie w  p a rys l ich k o ­
łach po litycznych  panuje p rzekona­
nie, że już w  najb liższych  tygodniach 
nastąpią decydujące ro zgryw k i na pe 
w nych  polach szachow n icy" europej 
skiej.

Bezczelne włamanie tfo składu 
radiowego w Krakowie

W  dzisiejszych godzinach poran ­
nych nieznani sprawcy po w ycięciu  
szyby w ystaw ow ej w łam ali się do 
składu radioaparatów  i row erów  f i r ­
m y Krischer w  K rak ow ie  ul. Z w ierzy  
niecka 1. 6.

Spraw cy n iezauważeni przez niko-

go po zabraniu pew nych  drob iazgów  
w idoczn ie spłoszeni przez kogoś zn i­
k li bez śladu.

F irm a Krischer oblicza poniesione 
szkody na około 1000 złotych.

Jak się dow iadujem y, p o lic ja  już 
jest na trop ie sprawców .

Podobno Eden i Delbos, czekają na 
w yn ik i spotkania H itlera  z Mussoli- 
nim, aby bardzie j dokładnie poznać 
plany i ich intencje.

Rów nocześn ie dzie je  się i ie lepiej
i na samej osi R zym — Berlin.

Publicysta francuski, k tóry  zna naj 
lep ie j ta jn ik i dyp lom acji h itlerow ­
skiej, gdyż przew odn iczy kom iteto­
w i „F ra n c ja — N iem cy", p. de Bnnon 
zapew nia „ In fo rm ation ", —  że H i­
tler n ie chce za żadne skarby anga­
żow ać się głęb iej w  m row isku hisz­
pańskim  i że k ilkakrotne naw oływ a­
nia W łoch  o pom oc spotykały się z 
odm ow ą w  Berchtesgaden. T ym  się

Delegacja polska na pogrzeb
?rez. Masaryka

W arszawa. P A T . —  Na uroczysto­
ści pogrzebu prezydenta M asaryka 
została w yznaczona delegacja w  na­
stępującym  składzie: poseł n ad zw y­
cza jny i m in ister pełnom ocny w  P ra ­
dze dr K azim ierz  Papee w  charakte­
rze delegata specjalnego i szef kance­
la r ii cyw iln e j pana P rezyden ta  R ze­
czypospolite j p. m in ister Łepkow ski.

W arszaw a P A T . —  W  odpow iedzi 
na depeszę kondolency jną  pana P re ­
zydenta R zeczypospo lite j prezydent 
republik i czechosłowack iej przesłał 
pod adresem pana Prezyden ta  M o­
ścickiego telegram  trelfci następują- 
cej:

Bardzo w dzięczny za w yrazy  szcze­
re j sym patii, k tóre .Wasza Ekscelen­

cja  nadełała w  zw iązku  z naszą ża ło ­
bą państwową, pragnę przepłać mu 
m oje najszczersze podziękowanie.

Konsulat republiki czechosłowac­
k ie j w  K rakow ie  zaw iadam ia, iż w e 
w torek  dnia 21 brn. z powodu pogrze­
bu prezydenta T. G. M asaryka nie bę 
dzie urzędował.
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Dekompozycja w obozie endeckim
Nazywam y to delikatnie: dekompo­

zycja, choć w  rzeczy samej należa­
łoby powiedzieć: endecy biorą się wza 
jem nie za łby!

„Now y Kurier44, organ Naprawy, 
donosi, że Stronnictwo Narodowe ko 
ło łazarskie, że w okólniku swoim po­
daje, że kilku niedawno bardzo czyn­
nych działaczy, wykluczono z partii. 
Między innymi: Ludw ika Ławnicza­
ka, majora rezerwy z Torunia, Józefa 
M azura b. posła na Sejm z Grudzią­
dza i innych. Ponadto okólnik aw i­
zuje wykluczenie szeregu członków 
z Łazarza w  Poznaniu. W  zalece­
niach organizacyjnych „zarządzenie44 
stwierdza, że „wśród członków dużo 
jest takich, którzy nie przychodzą 
ani na zebrania, ani nic biorą żadne­
go udziału we wspólnycn wystąpie­
niach, uważając, że spełnili swój obo 
wiązek, gdy zapłacili swoją składkę 
miesięczną, niejednokrotnie zbyt nis­
ką w  stosunku do dochodu!44

Jak widzimy ludzie w bardzo tani 
sposób, bo nie odpowiadający docho 
dom, okupują swoją przynależność 
do Stronnictwa Narodowego. W idocz  
nie mają dość mędrkowania i ha­
seł endeckich. Nic chcą, by po 
ich karkach rozmaici Bieleccy spina­
li się w górę. Dają  temu wyraz w  kry­
tykowaniu i złorzeczeniu na przy wód  
ców i dlatego wyklucza się ich z par­
tii. Do głosu dochodzą młodzi pałka­
rze, którzy szczególnie w  jesieni, gdy 
otwierają się bramy uniwersyteckie, 
są bai dzo głośni i bohaterscy. Gdyby 
nie ci, nikłby nie wiedział o endecji. 
Prasa endecka uprawia znaną zasa­
dę: woła, łapaj złodzieja... Bo chcąc 
zatuszować, co się u niej w  rodzinie 
dzieje, zamiast pisać o „dekompozy­
cji44 własnego, skrachowanego obozu, 
rozpisuje się o trudnościach konsoli­
dowania zjednoczenia demokratyczne 
go; ogłasza ankiety na temat tego, kto 
stanic na jego czele.

A  tymczasem rozkład własnego kra

miku, staje się z dnia na dzień wino 
czniejszym. I, rzecz zrozumiała: im
bardziej ten rozkład się pogłębia i roz 
szerzą tym głośniej prasa endecka a- 
takujc Demokrację. Ale nie zakrzyczy 
kłótni we własnej rodzinie, nie za­
żegna burzy, którą przygotowują 
doły endeckie na najbliższy zjazd, 
który ma dokonać wyboru przewodni 
cząeego Stronnictwa.

Pan Dmowski widząc, że jego dzie­

ło idzie na marne, próbuje lansować 
na to stanowisko dr. Bieleckiego, ale 
konkurenci nie zasypiają gruszek i 
kopią co sił starczy, dołki pod pupi­
lem p. Dmowskiego. Panuje więc roz­
gardiasz gwrałt i rwetes w  rodzinie en­
deckiej, która z miesiąca na miesiąc 
onkłada termin sądnego dnia zjazdo­
wego, w  obawie, by zjazd ten nie stał 
się gwoździem do trumny.

Oenerowcy patrząc na to w idow i­

sko starych, zacierają z radości rę­
ce, zapominając, że sami skończą tak 
samo, jak ich mistrzowie i nauczy­
ciele.

N a  tej „dekompozycji44 endeckiej, 
która jest wynikiem „ideowej44 warto­
ści obozu prawicowego, skorzysta 
obóz demokratyczny.

I nad tym najbardziej boleje prasa 
endecka!

Ale udaje, że tego rozbicia endec­
kiego nie widzi. W o li rozpamiętywać 
o trudnościach zjednoczi nia demo­
kracji.

Można i tak. Ster.

Reasumując:
Jesteśmy u progu  jesiennego sezo­

nu politycznego. Ostatnie dni w ykaza ­
ły  ożyw ion ą  działalność na froncie 
dyp lom atycznym , p rzy  czym  znaczną 
uwagę pośw ięca św iat kon ferencji 
śródziem nom orskiej w Nyon . P o ­
stronni obserw atorzy spoglądają z 
uzasadnionym  sceptyzm em  w  stronę, 
bardzo uroczo po łożonej szw ajcar­
skiej m ieściny. A  położen ie Nyon  nie 
jest m om entem  najm n ie j ważnym . 
U czestn icy kon ferencji m ają  przyna j 
m niej widoki... na pozytyw ne ro z ­
strzygn ięcie om aw ianych  problem ów . 
Z realnym i korzyściam i gorzej. K a ­
żdy problem  „poc iąga  za sobą korne 
czność“  w yłow ien ia  jak iegoś1, kom ite­
tu, kom itet pow ierza  pew ne kwestie 
podkom itetow i, zanim  zaś podkom i­
tet „ ro zw a ży11, „m a jąc  na w zg lęd z ie11 
itd., zainteresowane strony rozstrzy­
ga ją  rzecz po  swojemu.

Prasa n iem iecka ciągle ślini się 
przekleństwam i pod adresem  L itw in o  
w a za jego  antym em iecką m owę w  
Nyon  Jakkolw iek  by jednak zastrze 
żenią budziła osoba p. kom isarza 
spraw  zagranicznych i kraj, przez 
n iego reprezentow any, słow om  jego  
nie m ożna odm ów ić słuszności. W ia ­
dom o bow iem , czy je  frega ty  p rze­

m ierza ją  w ytrw a le  d rogi poko jow ych

dążeń ludzkości, siejąc ziarno n iena­
w iści i zamętu

K on feren cja  w  Nyon  trwa. Pesy 
m iści —  głow a do góry l Jest jeszcze 
tyle, ty le  m ałych, cichych i  „u roczo  
p o łożon ych " m iejscow ości w  A lpach  
lub na wysepkach w łoskich , gdzie m o 
żna serdecznie i m ile pogwarzyć....

A  teraz: z naszego podw órka. W o ­
łan ie o dem okratyczne w yb o ry  ro z­
brzm iew a coraz potężn iej. In ic ja tyw a  
naszego pism a zyskała aplauz szero­
kich  sfer społeczeństwa i jest kom en 
towana caraz życz liw ie j. M ożliw ość 
u tw orzen ia  Frontu  D em okratycznego 
n iepokoi bardzo żyw o  totaln iacką i 
totalizusowską prasę. D em okracja, 
jak w iadom o, jest to tw ór pow stały 
ze skrzyżow an ia żydo-kom uny z m a­
sonerią. Nabieranie „n a  żydo-kom u- 
nę“  już nie popłaca. Nuże w ięc  z 
dnem św iecącej beczki m asonerii! 
Id io tyzm am i konsekwentn ie karm io­
ny czyteln ik  „A . B. C.“  czy „M erku  
riu sza " straw i jeszcze jedną dawkę. 
O strzegam y jednak nie każdy Bo 
są już tacy (nie dawno jeszcze zago­
rza li w ie lb ic ie le  w ym ien ionych  pism ), 

na k tórych  ten temat nie rob i zgoła

w rażen ia  i działa, jak  bardzo brodaty 
dowcip.

A le, jak  się rzek ło, duum virt za 
przysiężonych  znaw ców  m asonerii z 
przybudów kam i chce jeszcze raz grać 
na w yśw iechtaną kartę p rzy  zw alcza­
niu dem okracji. T rąb i w ięc  ostatnio 
o inw azji m asonerii w  szeregi har­
cerstwa i innych zw iązków  m łodzie­
żow ych. P ros im y o szczegóły niesa­
m ow itego  odkrycia. Czczej gadaninie 
m am y dość A  m onopol nad nią dzier­
ży  A .' B. C.I

* *  * 

Zreasum ujm y: K lim at rozgryw ek
politycznych  ob fitu je  w coraz żyw sze 
w yładow ania. Batalie są rozgryw ane 
z w ie lką  zaciekłością, choć narazie 
bardzo p rzypom inają  n iedawne m a­
n ew ry A rm ii Po lsk ie j. Tu  i tam  w a l­
czy się ślepym i nabojam i I  tu i tam 
wszystko jest ty lko  próba sił.

J. M.
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TEN KTÓRY ODSZEDŁ,
nie ma sobie równecjo

Przemówienie żałobne premie­
ra Hodży transmitowane było 
przez wszystkie rozgłośnie radia 
czechosłowackiego. Przemówić^ 

nie to przynosimy w  strzeszcze- 
niu.

T łu m iąc sam w  sobie silne wzruszę 
nie, proszę, aby w  tych chwdach 
w szyscy starali się stłumić ból z po­
w odu  straty tego najdroższego i n a j­
lepszego co republika posiadała. N ie 
m usim y się w stydzić —  m ów ił dalej 
p rem ier —  ani nie w stydzim y się za 
swe w zruszen ie —  każdy z nas m a 
swe wspom nien ia o tym, k tó ry  te­
raz nam odszedł i wspom nien ia te za­
chow a na całe życie !

T rzy  lata w a lczy ł ze śm iercią Z 
wszystkich  tw ardych  b o jow n ik ów  tył 
ko  ten najtw ardszy m ógł p row adzić  
swą w alkę przec iw  praw u natury z 
taką nieugiętością. T rzy  lata i to na 
najw yższych  granicach w ieku  ludz­
kiego. Także  jego  drużyna potra fiła  
się bron ić przed śm iercią —  ale oai 
w szyscy by li m łodszym i: Szwehla —  
Raszin, Kram arz —  Tusar. Jednak 
ten, k tóry  obecnie w alkę stoczył, nie 
ma sobie rów nego.

Na początku było  pam iętne słowo 
Pa lack iego: K ied yko lw iek  zw ycięża liś 
m y, działo się tak zawsze dzięk i p rze­
wadze ducha, a nie siły fizyczn e j, a 
m łody pro fesor w ezw ał do w a lk i 
duchow ej całą generację, k tóra  tak 
ciężko  i n iechętnie żegnała się z okre 
sem rom antyzm u narodow ego, gubią­
cego się w  m istycyzm ie.

W  całym  narodzie wyrasta ł now y 
św iat m yślow y jako  odbicie w span ia­
łe j przeszłości narodow ej a zarazem  
napełn iający się now ą treścią dążeń 
i usiłowań szerokich i coraz szerszych 
w arstw  w szelk iego  ludu. O dśw ieżała 
się nauka i literatura.

Św ieżą treścią społeczną wzbogaci 
ła  się idea narodow a a zarazem  tak­
że polityka. Z rew iz ją  czesk iego pra­
w a  państw ow ego łączą się dążenia 
m łodej dem okracji s łow ack ie j w  
szczęśliw ej syntezie, a to już półtora 
dziesiątka lat przed w ojną  św iatow ą 
w  jednolitą , kulturalną i po lityczną  
bazę, na k tóre j następnie rozrasta 
się idea przyszłe j odbudowanej pań­
stw ow ości czechosłowack iej. Analiza  
w n ika  w  ten sposób do ortodoksji 
ideow ych  system ów społecznych i 
swą duchową p rzew agą pokonu je h i­
storyczny m ateria lizm  tak samo jak 
już zreform ow ała  nacjonalizm  rom an 
tyczny. I to nie ty lko  w  kraju , ale u 
S łow ian  w około , z k tórym i tw orzy  
potem  podstaw y słow iaństwa, p o j­
m ow ane dem okratyczn ie.

Tu  następuje odrazu cała gama po­
wstania po litycznego : proces zagrzeb 
ski, proces Fried junga, Aehrenthal. 
Jest to rew o lta  m oralna, duchowa, 
ale p row adząca potem  do rew o lty  po­
lityczn ej a następnie już stopniowo 
do zawrotnych  w yżyn .

Pew nego dnia pro fesor przekracza 
gran ice a z nim  opuszcza starą rze ­
szę je j h istoryczne szczęście. Stare­
mu cesarstwu i Habsburgom  w yp o ­
w iada w ojnę n ow y n ieprzy jac ie l, je ­
den człow iek  p rzec iw  w iekow em u sy 
stem ow i. D roga prow adzi strom o w7 
górę. Jak pokona przeszkody p ro fe ­
sor swą zbro ją  ducha? Spokojn ie, 
św iadom y swej praw dy, k roczy dale j. 
Genewa, potem  Londyn , Paryż, K i­
jów , Zborów . T o  już nie jest rozw ój, 
to jest w zlot, to już nie jest napięcie 
ca łej osobowości —  tu na kartę sta­
w ia  się wszystko. B ron ią  ducha już 
w alczono i zw yciężano. Czyć ten czło 
w'iek ideałów7 hum anizmu sięgnie po 
broń z żelaza i stali? C zy spojrzen ie

w  dal u tkw i na postaci Chelczyckie- 
go? W ie lk i humanista stacza z sobą 
ciężką w alkę w ewnętrzną.

N ie, nie m oże być długich wahań. 
Jeśli ideał ludzkości b y ł zaatakow a­
ny trzeba go bron ić chociażby że la ­
zem i stalą.. N ie może, nie śmie, ani 
też nie chce stać się w ódz narzędziem  
doktryn. Musi je  opanować. Z p ro fe ­
sora już dawno stał się mąż stanu, 
w ódz a to także w ódz legionów .

P ro fe so r p rzy ją ł chrzest krw i, a 
potem  już do końca swej prezydentu 
ry  nie w yrzeka  się swego munduru 
leg ionow ego. OwTszem, jak i by łby  to 
humanista, gdyby swego hum anizmu 
n ie poparł palcatem  Ziżk i. T era z  d ro­
ga prow adzi już po w yżynach . N a j­
p ie rw  Chicago, potym  już W aszyn g­
ton, spotkanie z W ilsonem . W szystko  
jest p rzygotow ane do pow alen ia  
państw  centralnych i starego syste­
mu. A  wr kraju  naród pozostał w ie r ­
nym  sobie. Jego akcja  w  kraju  p ro ­
w adzona jest rów no leg le  z akcją  w  
zagranicy. A  potym  szczyt i cel cudo­
w ne j d rogi —  20 grudnia w jeżdża  pre 
zydent do swej republik i, do  swej sic 
dziby, syn robotn ika  do zam ku k ró ­
lów  czeskich, a także do grodu obcych 
cesarzy i książąt, u których o jciec 
w łasny b y ł stangretem . T o  jest w ła ­
śnie zm iana systemu w Europie.

Jak jesteśm y mu w dzięczn i za jego  
w ew nętrzny ro w ó j od hum anisty do 
dow ódcy w ojsk , jak  jesteśm y mu 
w dzięczn i za ofiarność, z jaką ten 
ideo log dem okracji przysposabiał się 
do dem okracji praktycznej. D em okra­
c ja  czechosłowacka, o ile  sama zabe­
zp ieczyć się chciała przed negatyw i- 
stycznym i wahan iam i w łasnych skła 
dn ików , musiała sama nakazać sobie 
bezw zględną karność a że karność tę 
p rzy jm u je, jest ty lko je j szczęściem.

M asaryka nie może przyw łaszczyć 
sobie żaden kierunek ideo logiczny 
ani żadna grupa społeczna czy  p o li­
tyczna. Jego obraz id eow y  przedsta­

w ia  wTartościowre p ierw iastk i wszyst­
kich  sił tw órczych  naszego ludu. Ma- 
saryk to Czechosłowacja. Jakie to 
szczęście m ieć w  okresie p rzeradza­
nia się E uropy na czele M asaryka, 
k tó ry  stwarzał w  sobie i sw ym  ludzie 
wartości, k tórym i p rzyczyn ić  by ło  
się m ożna do budow y E uropy now ej, 
a to nie ty lko  pod w zględem  po litycz 
nym , ale i m oralnym .

M asaryk b y ł jakoby fila rem  ducho­
w ego  mostu m iędzy zachodem  i 
wschodem  a także pośrednik iem  du­
chow ym  m iędzy dw iem a kulturam i 
jak ie  obok siebie ro zw ija ją  się w Eu­
rop ie środkow ej, ku lturą n iem iecką
i kulturą słowiańską. Jak oddzia ły­
w ać będą te dw a św iaty, leżące obok
siebie, na h istorię cyw iliza c ji i ludz­
kości? Jest to bow iem  najczu lszy od­
cinek um ysłowości i c yw iliza c ji w spół 
czesnej. M asaryk, aczko lw iek  orien ­
tacja jego  by ła  anglosaska, by ł jed ­
nym  z najpew niejszych  czynn ików  
spokoju  i spokojnej tw órcze j współ 
p racy ku lturalnej św iata niemieck ie- 
go i słow iańskiego.

P rzed  trzema la ty  po raz p ierw szy 
zgłosiło  się u M asaryka nieubłagane 
praw o natury. M asaryk nie m ógł p o ­
godzić się myślą, że jego  Republika 
Czechosłowacka m iałaby m ieć 85-le- 
tn iego prezydenta, k tórego  zd row ie  
jest zachw iane Z pośród wszystkich  
g łów  państwa na św iecie, jedyn ie  M a­
saryk m ógł pow iedzieć:

„Jeśli Bóg pozw o li, jeszcze chw ilę 
będę m ógł na was patrzeć, jak  to p ro ­
w adzic ie ".

W szyscyśm y go rozum ieli. M y 
wszyscy, cały lud republik i, zna leź­
liśm y się przed  próbą: czy  potra fim y 
zachow ać karność narodow ą w  chw iii 
k tóra  na długi czas i czas k ry tycz­
ny decydow ać m iała o zdolności ao 
trw a łego  porozum ien ia po litycznego  
a w ięc o zasadach i przyszłości pań­
stwa. Egzam in ten zdaliśm y w yśm ie­
nicie.
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CELOWA PROPAGANDA ŚLĄSKA
Śląsk by ł dotychczas pod w zg lę ­

dem turystycznym  zupełn ie n iedoce­
niany. K ra jobraz kontrastów  (Śląsk 
czarny i z ie lony ), jeden z na jc iekaw ­
szych w Polsce, nie m iał p raw ie  żad­
nych odpow iednich  przew odn ików , 
k tó rzyby  zapoznaw ali turystów  z p ię ­
knem  ziem i śląskiej.

Obecnie wszystko zm ien ia się na 
lepsze —  a duża w  tym  zasługa mgr. 
Jacka W nęka, k ierow n ika  W o j Z w. 
Propag. Turyst. —  P. W nęk , harcerz, 
doskonały turysta, k tó ry  zw iedz ił 
praw ie całą Polskę i odbył szereg w y 
cieczek do krajów ' europejskich  oraz 
Ym eryki —  dobrze się zasłużył K a ­
tow icom . Jako kier. biura propagan­
dy —  zorgan izow ał kurs przew odn i 
ków  turystycznych, p rzyczyn ił się do 
w ydan ia  prospektu turyst. Śląska 
P rzem ysłow ego  i za in ic jow a ł akcję w  
spraw ie budow y domu turystycznego 
w  Katow icach.

A le  to jeszcze nie wszystko. Dla 
spopu laryzow ania  Śląska ogłoszono 
konkursy —  na a fisz p ropagandow y 
Śląska Przem ., oraz konkurs fo tog ra ­
ficzn y, k tórego tem atem  jest w ojew . 
śląskie. Treść a fisza  propagandow ego 
pow inna obejm ow ać najbardzie j cha­
rakterystyczne cechy Śląska, które- 
by m alarsko oddaw ały charakter re ­
gionu p rzem ysłow ego  i dzia ła ły  za­
chęcająco na turystów  do zw iedzen ia 
Śląska i jego  osobliwości. —  P ro jek t 
(form atu  62x100 cm.) m oże być w yk o  
nany w  dow olnej ilości barw . A rtyści 
m ają  w ięc pole do popisu.

W szelk ich  szczegółowych  in fo rm a­
c ji udziela oraz w arunki konkursu 
w ysyła  Zw iązek  P ropagandy Turyst. 
w o jew . Śląskiego (K atow ice, P oczto ­
wa 2), k tó ry  in form u je rów n ież o w a ­
runkach konkursu fo togra ficznego .

Jeśli m ow a o fo togra fice , to zw ró ­
cić należy uwagę, na w ydany ostat­

nio przez agencję prasow ą ,,T rzv  Za­
głęb ia ", w  opracowaniu  b. kier. P A T -a  
Adam a M ikulskiego —  album p. n. 
„Z iem ia  Śląska". —  Album  poprze­
dzony krotką charakterystyką w oj. 
śląskiego, zaw iera 61 p ięknych  zd jęć 
w  opracowaniu znanych fo tog ra fów  
(m. im  Bułhaka z W iln a  i Podclębskie 
go z W arszaw y) —  w ykonanych  w 
technice ro tograw iu row ej. E stetycz­
na szata zewnętrzna i doskonały u-

(Vo morgf«e*fe.

kład gra ficzny albumu, czyn ią  zeń 
w ydaw n ictw o w ysoce w artościow e.

Now ym  etapem propagandy K a to ­
w ic  —  będzie szkic m onogra ficzny 
miasta, który w ydany zostanie w  na­
kładzie 10.000 egz. —  M onogra fia  bo­
gato ilustrowana, ukaż™ się w  ję z y ­
kach polskim , francuskim , ang ie l­
skim i n iem ieckim . O pracow uje ją 
mgr. J. W nęk.

Do propagandy K atow ic p rzyczy ­

n iają się rów nież w ydane przez biuro 
propagandy miasta pocztów ki z her­
bem  K atow ic, zatw ierdzonym  przez 
M. S. W ew n . dnia 29. V. 1937 r.

M iasto rozbudow u je się. P ro jek io - 
wana jest budowa now ego stylow ego 
ratusza; ma on stanąć na tzw. placu 
zam kow ym , nad rzeką Rawa.

I. D.
R n m  łiutum < a n M a M n i  _ ■
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KONKURENCJA P. K. P. Z AUTOBUSAMI
Jeżeli już m ow a o P K P  i autobu­

sach pryw atnych  w arto  zaznaczyć pe 
w ien  drobny szczegół, k tó ry  w  o gó l­
nym  tem pie życia  uszedł uwadze 
Czyteln ików .

I tak cena b iletów  przejazdu  auto­
busami z K rakow a np. do Zab ierzo ­
w a k. K rakow a poprzedn ia  w yn os i­
ła 60 groszy, podczas gdy b ilet k o le ­
jowy w  tej samej relacji kosztow ał 
70 groszy.

Aż oto nagle bez pow odu zam iast 
P K P  obniżyć ceny b ile tów  w  tej re ­
lacji o 10 groszy, to Śląskie L in ie  Au ­
tobusowe zadow oln iły  się podw yżką 
10 groszow ą na swoich biletach.

I tak zrównano ceny b iletów .
Czy to jednak jest w  porządku  —  

nie w iem y, chociaż z tego względu, 
że o ile  Śląskie L in ie  Autobusowe sa­
m e w yda ły  cenę 60 groszy za bilet, to 
spewnością w ka lku low ały w  nią i od­
pow iedn i zysk dla sienie.

A  dzisia j przez podniesien ie ceny 
b ile tów  do norm y k o le jow e j —  upra­
w ia ją  poprostu wyzysk.

Notatkę ow ą zam ieściliśm y jed y ­
n ie dla zw rócen ia  uwagi pew nym  
czynn ikom  na to, że czasem konku­

rencja z przedsiębiorstw em  państwo­
w ym  w ychodzi przedsiębiorstwu pry 
watnem u na dobre.

A le  dlaczego kosztem  kieszeni 
kii jen  ta?

D la porządku dodajem y, że Śląskie 
L in ie  Autobusowe przedtym  opero ­
w a ły  ty lko  tróką autobusów dziennie, 
a dzisia j kursuje już na tej samej l i ­
nii aż 6 w ozów  i wszystkie pobierają

ow e w ysok ie ceny b iletów
He to tych 10-groszówek w pada bez 

karn ie w  kieszenie przedsięb iorców  
śląskich.

A le  w  tym  wypadku, to nie icti w i­
na. Oni m ieli dobre chęci tylko... ktoś 
inny jest w  nieporządku, a pow in ien  
być!

D latego m oże zainteresuje go po­
w yższa notatka. (g ).

KAWIARNIA PLASTYKÓW

♦
Kraków, Łobzowska 3
Lokal odnowiony —  dobrze wentylowany. 

Poleca wyborną kawę i domowe pieczywo. 

Co soboty od g . 22.30 czarna kawa z tańcam
♦

W edług nieśmiertelnego dzieła SZ. AN-bK IEGO . 
Film  tęsknot i marzeń milionów. 166-37
W ykonany w  Polsce na światową miarę

D Z IŚ  u ro c zy sta  p r e m ie r a  w  L in ie  „ A T L A N T I C

DYBOa

Wznowienie wycieczek naukowych
f»o starą sn Itroftou/ie

W  sobotę w znow ion y będzie cyk l 
w ycieczek  naukowych po zabytkach 
starego K rakow a i oko licy  pod k ie ­
runkiem  h istoryka sztuki dra Jerze­
go D obrzyck iego. Cykl jesienny urzą­
dzony na zalecen ie Zarządu M iejsk ie 
go w  K rakow ie, obejm u je gruntow ny 
pokaz W aw elu  i szeregu cenniejszych 
budow li kościelnych, św ieck ich  i mu 
zeów , a ponadto parę n iedzielnych  
w ycieczek  do h istorycznycn  m iejsco- 
wuści w  okolicy. W yc iec zk i te będą 
szczegółow ym i pokazam i zabytków  
z szerokiem  om ów ien iem  tła h istory- 
ostatnich badań naukowych. U dział 
w  w ycieczkach  80 gr, m łodzież 40 gr. 
cznego i ku lturalnego na podstaw ie 
I-sza w ycieczka  pośw iętona zostanie 
h istorycznej top og ra fii W aw elu , z

szczególnym  om ów ien iem  najdaw n iej 
szych budow li i w ykopalisk . W  n ie­
dzielę 19 bm. w razie pogody odbę­
dzie się w ycieczka  do Czerny, z zw ie 
dzaniem  uroczej do liny św .E liasza 
i klasztoru K arm elitów  Bosych. Zb iór 
ka na dworcu  g ł i  w y ja zd  do K rzeszo 
w ic  o 10‘ 15, pow rót w ieczorem .

PIERW SZY RAZ T R A M W U E M  DO  
CICHEGO KĄCIKa

Na temat ten wygłosił pogadankę przed 
mikrofonem  Radiostacji krakowskiej w so­
botę red. W ładysław Wasilewski w  zw iąz­
ku z przedłużeniem do ul. Piastowskiej l i ­
nii tram wajowej Nr, 4 i uruchomieniem je j 
w  dniu dzisiejszym.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA K R E W  
* M IŁOŚĆ K R Ó L E W -

SKA‘*
Działo się to za czasów 

Panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
°spa, zbierała obfite żni- 
* ° i  siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym walka 
Polityczna pomiędzy kró- 
lpn» a księdzem Baryczką 
*-»częła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

Alęskr tę i rozpacz lu- 
wykorzystuje spryt- 

r,ie ksiądz Baryczka i kie 
<*y tłumy zebrane u stóp 
,óry wawelskiej błagają 

królewskiej pomocy i ra­
tunku i kiedy Kazimierz 
kozsilny wobec woii bo- 
*kiaj ratunku tego dać 
0 2 może —  Baryczka rzu 
a hasło pogromu Ży- 

dów, którzy są sprawca-
11 h j klęski. Zatruwają 

b»wiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 

łe, nabawia się tej stra 
-znej choroby i musi gi-

y” to dzieło szata-

TU WYCIĄĆ

—  188 —

—  U kryć dobrze, choćby pod ziemią..
Zostańcie tu w szyscy w  izbie, nie ruszajcie się z 

m iejsca, ja  ukry ję  Ester —  radzi Deberka.
—  Jak to zrobisz?
—  N ie pyta jcie , każda chw ila  droga.
—  A  m oże to nie oni?...
—  N ie w olno nam ryzykować...
—  M ieć się m usim y zawsze na baczności bo...
—  Oni i tu będą je j szukać...

—  T rzeba  o tym  dać znać królow i...
—  N iech b ierze ją w  swą potężną opiekę.
—  A le  tym czasem  trzeba ją  dobrze ukryć.
—  N ie o tw iera j Izaaku drzw i tak długo, aż nie dam 

ci znaku, że Ester dobrze ukryta.
—  N iech Bóg da ci rozum.
—  T y lk o  ich nie puszczaj, niech jeszcze kołatają.
Spiesz się Deberko... spiesz na Boga bo oni w ysa­

dzą drzw i.
—  Już... już biegnę...

W pad ła  do półcientnego alkierza, w  którym  prze­
byw ała  Ester, opow iada jąc swym  tow arzyszkom  
o wspaniałościach k ró lew sk iego  zamku w K rakow ie. 
Zb liży ła  się do n iej szybko, porw ała z łoża, zarzuciła 
na nią jedw ab isty  szal i ciągnąc za rękę- głosem  p rzy ­
ciszonym , nie znającym  sprzeciw u nakazała;

—  Chodź szybko Ester, chodź za mną... ale to już...

—  Co się stało?... pyta zalękniona Ester, w idząc 
podn iecen ie na tw arzy Deberki.

— Chodź ,nie pyta j teraz o nic... już... już... chodź!. ,.

—  185 —

Esterka nie m ogła w żaden sposób, po  przybyciu  
do Cudzim ierza zasnąć i chociaż gospodarze uspoka­
ja li ją, że przecie tu ją  nikt już nie będ. ie szukał —  
drżała z lęku i wystraszonym i oczam i ciągle spoglą. 
dała na d rzw i w ejściow e. Rów n ież Natan ciągle je ­
szcze m im o persw azji o toczen ia  nie m ógł się uspo­
koić.

N arzeczony Eslerk i k ilkakrotn ie w  ciągu  dnia w y ­
b iegał na gościniec, prowadzący do Opoczna, chcąc 
się przekonać czy nie zb liża ją  się jacyś podejrzan i In­
dzie.

W  tym  samym czasie, gdy uzbrojen i wysłann icy 
starosty opoczyńsk iego zb liża li się do Cudzim ierza, 
narzeczony Esterki w róc ił z gościńca i nie m ógł za­
uw ażyć zb liża jących  się obcych ludzi.

A  gdy na stała noc, Deberka zasunęła, jak  zw yk le  
drzw i w jeśc iow e na trzy potężne rygle, następnie 
zam knęła na zasuwę d rzw i drugie prow adzące do 
p ierw szej izby.

W  izb ie tej obecni byli Izaak  z żoną i dwom a syna­
mi, Natan i jakiiś stara Żydów ka, sprawująca funkcje 
służebnej.

W  osobnym alkierzu, w  tow arzystw ie  dwu córek 
Izaaka leżała na łożu zm ęczona drogą Esterka. N ie 
w o ln o  je j było w  m yśl przep isów  rytualnych  przeby­
w ać z narzeczonym  w  jedn ej izb ie  tak długo, dokąd 
nie by li zv  iązani ze sobą ścisłym  zw iązk iem  m ałżeń­
skim.

W  te j chw ili Ester opow iadała  córkom  Izaaka, jak
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W 1 N C . R Z Y M O W S K I

GEN. GALICA  
Widzisz? Idą dziewczyny w pomajo-

we rano
Z kościoła. w krasnych chustach, w  

koralów czerwieni. 
Idą długim szeregiem przez miedzę ży

tnianą,
Wszystko się wkoło złoci, świeci i pro

mieni...
I taka mi się marzy polska okolica: 
W tym  na sercu mi kładzie ciężką 

dłoń —  Galica.

„ZA C ZY N “
Żc tak się zowie, słuszna jest przy­

czyna:
Zdarza się bowiem, że go ktoś z a-

c z y n a
Czytać, lecz choć ma wzrok bystry

i rączy,
Niegdy nic kończy.

RO M AN D M O W SK I:

„W A R S Z A W S K I D Z IE N N IK  NARO - 
D O W Y “

Od straganu do ołtarza 
Chodzi Dinowski i rozważa...
Od ołtarza do straganu 
Dmowski chodzi ufny w  Panu,
Żc, gdy Polskę ujmie w  ryzę. 
Ściśnie pasem, jak walizę,
I  przydusi ją  kolanem,
I  przygniecie pierś pośladkiem.
To ją  wtłoczy —  Bóg mu św iad­

kiem! —  
Między kruchtą a straganem.

B O H A TER  K O N IU N K T U R Y  
Chłopiec, jak marzenie!...
Wszystko, lecz na zamówienie: 
Oręże i programy 
Mia2.maty i balsamy.
Dziś —  wolnomyśliciele,
A  jutro —  msza w  kościele. 
W czoraj bój o rozwody 
Dziś —  deszcz święconej wody. 
Przedwczoraj marsz na szczyty, 
Dziś rządy świętej Zyty.
Tak, chłop jak malowanie: 
Wszystko ma na straganie.

W Ł . STU D N IC K I

Mózg ostry jak szpila,
‘ Cięty jak pijawka.

Cóż, gdy co cnwila 
Męczy go czkawka 
Germanofila.

IŁ Ł A K O W IC Z 0  W N A  
Niech tam czynu 
W zbiera fala,
Ja od gminu 
Stoję zdała.
Niech tam gore

H Ą C S H  P O L i r F C Z l F

Adwokaci ludowcy majr dośu
W  związku z obroną aresztowa­

nych ludowców. adwokat Graliński 
zwTołał w' W arszaw ie zebranie adwo­
katów ludowych.

e n t le k ó w
Zebranie to nie poszło w  smak en­

deckiemu „Kurierowi Poznańskic- 
mu“, który tak pisze:

„N a zebraniu tym adw. Szumański

PR ZEG LĄD  'RASY
SŁU SZN A  U W A G A !  

„Dziennik Ludowy“ przynosi na 1- 
szej stronie na naczelnym  m iejscu na 
stępującą notatkę:

,,P. min. Beck w  Genewie za j­
m uje się gorąco sprawą Pa lesty­
ny, a m łody Ozon w  W arszaw ie  
żydow sk im i sklepikam i.

A  co ze sprawą prześladowań 
Po lak ów  w  N iem czech  i w  Gdań­
sku?

Na to już nie starcza czasu“ .
W  tym  sam ym  dzienniku znajdu­

jem y  rów n ież tej treści uwagę:
„N u m er „G azety  P o lsk ie j11 z nie 

dzie li 12 bm. p rze jd z ie  n iew ątp li­
w ie  do h istorii po lsk iego  dzienn i­
karstwa. W  num erze tym  bow iem  
nie ty lko  sfałszow ano m ow ę gen. 
Galicy, ale także zapom niano o 
drobnostce: o zam ieszczeniu  de­
pesz donoszących o wybuchu 
bomb w  Paryżu. W  ten sposób 
„G azeta  Po lska11 była jedynym  pi 
smem świata, k tóre w  pon iedzia­
łek w iadom ości tej n ie zam ieści­
ło.

Być może, że w yn ik ło  to z nad 
m iaru ostrożności w  um ieszczaniu 
kom unikatu o bom bach '1.

FU ZJA  „TYG O D N IK A  ILU ST R O W A - 
N E G O “ i „P IO N U “

Jak słychać, w  niedługim  czasie

Świat cierpieniem,
Ja się państwowym natchnieniem  
Spalam i nagrody biorę.
Strofy splatam różnowzore 
I  znow śpiewam i —  znów biorę. 
Po tym sama się kamieniem  
Kładę na święconym progu  
I  dzięki wyrażam bogu,
Ze —  choć się pobory kurczą —  
Ja tak śpiewam z powodzeniem, 
Ja tak śpiewam państwotwórczo.

(„Epoka4)

nastąpić ma fu zja  „T ygod n ik a  Ilustro 
w an ego" i „P io n u ". Redaktorem  no­
w ego  pism a ma zostać obecny redak­
tor „T ygod n ik a  Ilustow anego".

Na leży zaznaczyć, że w  ub. tygo ­
dniu prasa ko lportow ała  w iadom ości, 
że „P io n "  przechodzi na własność re­
feratu  prasow ego OZN.

N A W E T  „CZAS“ M A W Ą T P L I ­
W O ŚC I

Redaktor krakow sk iego  oddziału 
„C zasu " in form u jąc o pracach O ZN . 
w  K rak ow ie  w  ten sposób kończy ar­
tykuł:

„N a raz ie  by łoby przedwczesne 
określać jak im  potoczą się torem  
i czy i jak ie  w  konsekw encji p rzy  
niosą pozytyw ne w yn ik i".

A  w ięc zm ien ił się ton! Poprzedn io  
istniała pewność, że wszystko się u- 
da, a dziś pisze się delikatn ie „c zy  i 
jak ie  w  konsekw encji przyn iosą po- 
zytywne w yn ik i". Inaczej: m iędzy
w ierszam i czai się obawa, czy aby 
nie w yn ik i negatywne...

Ano, tak to bywa... P ierw sza  zapał 
gaśnie, a pozosta je rzeczyw ista  rze ­
czywistość...

A R E S ZT O W A N IA  PO  PO G R ZEB IE
Rów nież „C zas" donosi o charak­

terystycznym  incydencie.
„ W  dniu w czora jszym  odbył się 

w  K rak ow ie  pogrzeb śp. M ichała 
Brożka, robotn ika fab ryk i Solvay 
w  Borku Fałęck im , k tóry  został 
onegdaj zasypany zw ałam i węgla 
podczas pracy. W  pogrzeb ie w z ię ­
ła udział delegacja  Stronnictwa 
Narodow ego, k tórego członkiem  
b y ł zm arły. D elegacja, k tóra w y ­
stąpiła w  mundurach organ izacyj 
nych, została po zakończeniu  ża ­
łobnych uroczystości aresztowana 
przez p o lic ję ".

M.

znany z procesu przytyckiego obroń­
ca Żyda Leski, zabójcy śp. W ieśnia­
ka, postawił wniosek, aby zaprosić 
do obrony także adwokatów-socjaii- 
stów. Na to jeden z zebranych zapio- 
ponował, aby z takim samym zapro­
szeniem zwrócić się także do adwo­
katów -narodowców. P. Szumański i 
inni zwolennicy „frontu demokraty­
cznego*4 sprzeciwili się tej propozycji 
motywując, że narodowcy zechcą wy 
zyskać tę sposobność dla „celów par- 
ty.jnch“ . Czy socjaliści nie mają tak­
że celów partyjnych, nad tym niewie 
le się zastanawiano i odrzucono współ 
pracę z narodowcami, utrzymując 
„dcmoki atyczny front44 obrony,

„Ponieważ, jak nam wiadomo, nikt 
nie porozumiewał się w  tej sprawie 
z adwokatami-narodowcaini, więc na 
leży ją  uważać za ściśle wewnętrzny 
objaw  nastrojów politycznych wśród 
inteligencji ludowcowej44.

Endecki organ boleje nad tym, że 
odrzucono „współpracę4* endeckich 
adwokatów, i że postanowiono zwró­
cić się o pomoc do adwokatów' so­
cjalistycznych. Panowie endecy m a­
ją  krótką pamięć. W łaśnie ostatnie 
wypadki dowiodły, że endecy nie ino 
gą być sojusznikami chłopów. Szty­
letem w  plecy, oto objaw  „współpra­
cy44.

OZN. PR ZYST Ę PU JE  D O  K O N T R ­
O F E N S Y W Y

Nietylko endo-konserwa przelękła 
się konsolidacji demokratycznej. O - 
ZO N  zabiera się ponoć do lewicy le­
gionowej, która mu —  jakoby po­
ważnie wchodzi w  kapustę. Przede 
wszystkim Z N P  ma niebawem stać 
się terenem aacji O ZO N O W E J .

A  więc próby k o n so lid ac ji społe­
czeństwa idą całą parą. Front M or- 
ges zapowiada utworzenie „Polskiej 
Zjednoczonej Demokracji44 już 10 pa­
ździernika i to obejmującej więcej 
niż N P R  i Ch. D. Napewno ma on 
na myśli Stronnictwo Ludowe, ale je 
go większa część a zwłaszcza doły, 
są całkowicie po stronie współpracy 
z PPS.

Chyba, żc nastąpi przesunięcie tak­
że na PPS. Wszystko zdaje się za tym  
przemawiać.

TC WTCIĄCl
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to  prze d trzem a laty, spędziła szereg dni na dw orze 
k ró lew sk im  w  K rakow ie. Z zachw ytem  opow iadała  im  
o wspaniałym  bogactw ie kom nat królew sk ich , p rze ­
pychu stroi służby i dworzan. Zadziw ione tym i cuda­
m i słuchaczki w ytrzeszcza ły  szeroko oczy  chłonąc 
każde je j słowo w  zachwycie.

W  p ierw szej izbie, gdzie siedział Natan, Izaak i De- 
berka, jego  żona oraz dw aj synow ie, rów n ież toczyła 
się na tle opow iadan ia  Natana ożyw iona  dyskusja.

Już trzeci raz z rzędu musiał Natan powtarzać 
sw oje opow iadan ie o tym, jak  to k ró l K azim ierz p rzy ­
b y ł n .espodziewanie do Opoczna, jak  dopytyw ał się 
o  Ester i jak  ją obdarzył podarunkiem . P ok a z } w ał też 
zdum ionym  otrzym ane od k ró la  m onety złote, na 
k tórych  w yry ty  by ł herb piastowski.

Izaak  i Debora długo, uważnie oglądali z obu stron 
te złote m onety i ważąc je  w  rękach nie przestaw ali 
się dziw ić.

—  Natanie, to przecie m ajątek, jesteś teraz w ielk im  
bogaczem  —  zauważa Izaak.

A  naszyjnik?... On jeszcze w iększą ma wartość... 
—  w trąca Debora.

—  Lecz cóż z tego wszystkiego, gdy nie m am y spo­
koju  —  odpow iada z żalem  Natan.

Bóg łaskaw...

—  Prześladu ją nas, czatują na nas, p lanują strasz­
ną zemstę za to właśnie, że łaskę króla znaleźliśm y... 
M usiałem w ięc uciekać z Esterką i tu u was się schro­
nić... M oże tu będziem y bezpieczniejsi.

-  187 -

Debora chciała w łaśnie pocieszyć i uspokoić Nata 
na, nie zdołała jednak w ypow iedzieć  nawet p ierw sze­
go słowa, bo wtem...

Do d rzw i w ejściow ych  zaczęto się nagle gw ałtow n ie  
dobijać.

Natan i Deberka instynktow n ie zadrżeli. W szyscy 
um ilk li, jakiś lęk ich ogarnął i w ystraszonym i oczam i 
spoglądali to na siebie, to na drzw i.

—  K to  to m oże tak potężnie się dobijać?... szepta 
drżącym i wargam i Izaak, podnosząc się z dębow ej ła ­
wy i wolno, ostrożn ie podsuwa się ku drzw iom .

O strożnie Izaaku!...

—  P ó jd ę  zaglądnąć co to ma znaczyć...

—  U w aża j na Boga!...

—  A  może to... oni... —  bełkotał w  panicznym  lę­
ku Natan.

—  Całkiem  pew n ie oni... —  dodaje Deberka.

—  Oni p rzyszli aż tu za nią... skarży się jęk liw  ie na­
rzeczony Ester.

—  Schow ajm y przed  tym  Ester! —  w oła  dalej N a ­
tan...

—  Tak, schować Ester!...

—  Oni ty lko  ją  chcą m*eć w  swych zbrodn iczych  
rękach.,

—  N ie dam y jej!...

—  Schować...

nie —  wytopić z woli) t 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie­
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczki) Esterką 
z Opoczna biegnie przei 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękna 
Esterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chwili właśnie zjawia się 
ki 61. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następn.e prze­
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa żąda, 
by Żydówki opuściły za­
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By uchronić córką 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją zn mą: Pewnej nocy
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek porywu Es­
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Zrozp icseni rodzic- szu 
kają zaginioną córkę, D ° 
Opoczna zieżdżu król K » 
7‘mierz ze swoją świtą. 
Podczas polowania kroi 

0 odnaidu je Esterkę.
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wrzesień

Niedziela

W AŻNE NUMJIKT 
TELEFONICZNE

Pogotowie ra‘. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarjnka fis.
Poczt, hluro zlec. 153-0 
Centr. międzym. B7. 
Informator teief. 137 00. 
Biuro napr. telef. 15(>-5(i 
Informator koL 121 OS 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

Kraków do wieczoraB t- fl

K A LE N D A R Z  RZYM .-K ATO LICK I

Sobota: Józefa.
N iedzie la : Januarego.

r  e a tr -M n w
t e a t r  i m . j . Sł o w a c k i e g o

„GRUBE RYBY „MICHAŁA BAŁUCKIEGO

Jutro w niedzielę 19 bm, teatr nasz święci 
rocznicę urodzin jednego z najświetniejszych 
dla sceny polskiej komediopisarzy, Michała 
Bałuckiego, uroczystym na jego cześć przed­
stawieniem najlepszego dzieła popularnego 
pisarza, wznowieniem „Grubych ryb“ , w prze 
konaniu, że ceniąca zawsze wysoko autora 
ich publiczność krakowska, skorzysta ze 
sposobności złożenia hołdu pamięci ulubio­
nego pisarza. Komedia ukaże się w  obsadzie 
Korecka, Matusiakówna, Starkówna, Biegań 
ski, Fabisiak, Maliszewski, Ruszkowski, Tur 
ski. Próby pod kierunkiem reż, W . Biegań­
skiego na ukończeniu. Jutrzejsze przedsta­
wienie poprzedzi przemówienie prof. Józe­
fa W iśniowskiego.

Plan przedstawień:
Sobota: „K oletta“ .
N iedziela pop.: „K oletta " w iecz.: „Grube 

ryby“ .
Poniedziałek: „KoIetta“ .

R EPER TUAR  K IN :

AD RIA : „R. 107 wzywa pomocy".
APO LLO : „Kapitan Taylor".
A TLA N T IC : „Dybuk".
PROM IEŃ: „Skowronek".
STE LLA : „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Północ w o la " i „Pod  twoim 

Urok iem“ .
SW IT : „W ładca'
UCIECHA: „Znachoi
W A N D A : „Książątko".

CYRU ST ANIE W  SKICH

Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 
Krasińskiego (na trawniku). —  Światowy 
program atraacyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 20‘30 wiecz. —  W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 1‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

R / I 0 I G
NIEDZIELA, 19 WRZEŚNIA

8‘35 „Jesienna ochrona sadu" wygł kie­
rownik Stacji Ochrony Roślin prof. U. J. 
dr K. Rouppert. 8‘45 Muzyka, 9 Transmisja 
nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w W a r­
szawie. 11 Koncert orkiestry. 12‘03 „Idz ie  
jesień..." koncert w  wyk. ork. symf. P. R. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga z udz. Anieli 
Szleminskiej (śpiew). 13 „Dramaty Asnyka" 
■wygł. dr Stefan Kaden 13‘10 Melodie operet 
kowe w  wyk. Malej ork. P. R. pod dyr. Zdzi 
sława Górzyńskiego z udziałem Maryli Kar­
bow sk iej i Janusza Popławskiego oraz chó­
ru. 1410 „Jak W ałek Seliga świętemu P ię­
trowi pom ogoł" gawęda podhalańska w e­
dług E Pawłowskiego, wygł. Jan Tylka. 15 
Audycja dla wsi. 16 „M elodie film owe i ryt- 
*ny taneczne" koncert w  wyk Mieczysława 
Hoffm ana (fort.), Tad. Pileskiego (fortepian 
i harmonia), W ład. Pagacza (gwizd artysty- 
czny). 16‘30 Audycja sportowa. 17 Z W i­
leńskiej W ystawy Radiowej: Podwieczorek.

przerwie „O ficyna we F lorencji" fe lie ­
ton wygł. Czesław Miłosz. 19 Powsz. Teatr 
W yobraźni: „Dwóch nieśm iałych" wodewil 
podług komedii Eug. Labiche i filmu Rene 
Cla.ra, w opr. i reżyserii Ant. Bohdziewi- 
cza (wznowienie). 20 Koncert europejski z 
Szwajcarii. Transm. z Zurychu i Lozanny 
tprzer Berlin). W ykonawcy: orkiestra Roz­
głośni w  Zurychu podr dyr. Hermana Hof- 
roana, ork. Rozgłośni w  Lozannie pod dyr. 
1 tansa Hanga, oraz Elisa Faller (fort.), A. 
dc Ribonpierre (skrz.), Peter W illi (śpiew) 
1 chór męski. 21‘20 „K lin ika słów" —  gro­
teska słowno-muzyczna Henr. Wakszlaka z 
m jzyką Miecz. Drobnera. Udział biorą: Ali- 
c5a Matusiakówna, Irena Orska, Maria Bi- 
dżanka, A. Wroński, Francsizek Bieniek i 
roni. 22110 Recital fortepianowy Art. Her- 
roe In a . 23 Muzyka taneczna.

Głośna sprawa o plagiat
przed ApeiacąsgnąjKn w Krakowie

Głośnym swego czasu echem odbiła się 
sprawa plagiatu, dokonania którego miał 
dopuścić się znany komediopisarz H. Grzy­
mała Siedlecki.

Przeeiwko Siedleckiemu wystąpił z po­
wództwem cywilnym autor „Tajeinniey“ 
Leon Wicsenberg. zarzuciwszy Siedleckie­
mu korzystanie i naśladowanie zasadniczych 
motywów przy tworzeniu „Czwartego do 
brydża", a przejętych z „Tajemnicy".

Sensacyjną jest wprost ta sprawa, biorąc 
pod uwagę długotrwale i wysoce skompli­
kowane perypetie, towarzyszące sprawie.

Sprawra ta, jak powszechnie wiadomo, ma 
już za sobą wyrok sądu okręgowego jako 
pierwszej instancji. Sentencja tego wyroku 
mocą którego uniewinniony został Siedlec­
ki od zarzutu plagiatu, została przez po­
woda zaskarżona do wyższej instancji.

Sentencji tej bowiem zarzuca zastępca 
prawny powoda adw. dr Kohane szereg nie 
ścisłości i nielogiczności, w konsekwencji 
czego domagał się ponownego rozpatrzenia 
sprawy i przysądzenia powództwa na rzecz 
powoda.

W  szczególności zaczepił we wyroku nie­
słuszne, zdaniem jego, stanowisko sądu I-ej 
instancji, powołujące na biegłego w tej spra 
wie prof. Sinkę

Obrońca bowiem wykazał, że prof. Sinko

jest sam plagiatorem i wydawanie orzeczeń 
przez niego nie powinno mieć miejsca.

Adw. dr Kohane stanął na stonowisku, że 
w ogóle jakakolwiek opinia w tej sprawie 
ze strony biegłego jest niepotrzebna, każdy 
bowiem po dokładnym poznaniu obu sztuk, 
dojść musi do nieodpartego przekonania, 
że „Czwarty do brydża" jest w swym zało­
żeniu, tematyce i pomysłowości w przed­
stawieniu scen klasycznym plagiatem „Ta­
jemnicy".

Obrońca przedłożył sądowi tekst opinii 
prof. \Vukadinovica w niniejszej sprawie.

Profesor ten stwierdza z całą stanowczo­
ścią, że sztuka Siedleckiego jest istotnie pla 
giatem, ale dokonanym bardzo zręcznie, by 
zamaskować nieprawnie zapożyczoue sobie 
momenty z „Tajemnicy".

Zastępca prawny powoda wskazuje na 
identyczne sytuacje w obu sztukach. Wska­
zuje w szczególności na identyczność orga­
nizacji węzła dramatycznego na tożsamość 
rozwiązania tego węzła, niezwykłe podobień 
stwo głównych sytuacji i budowy dramatu, 
jak tez identyczność charakterów osób dzia 
łających.

Dziwnym musi się wydać —  mówi obroń­
ca —  że Siedlecki, który zawsze wystawiał 
tyiko komedie lekkie, sytuacje bezpośrednio 
z życia zaczerpnięte, nagie sięgnął do skom­

plikowanego tematu, jakże dalekiego od co­
dziennej tematyki do tragicznych motywów, 
tak właśnie dziwnym zbiegiem okoliczności 
będących główną cechą „Tajemnicy" W ie- 
senberga".

Rozumiem —  mówi obrońca dalej —  
że przykrym będzie wyrok dla Siedleckie­
go, który jako znany i urnany pisarz, do­
puścił się tak nieetycznych chwytów, nie­
prawnie przywłaszczając sobie treść myśli 
cudzego płodu, jednakże nic nie może mieć 
wpływu na sprawiedliwy wyrok i satysfak­
cji moralnej Wlesenberga musi się stać za­
dość!

Dlatego —  kończy obrońca —  proszę o 
przyznanie mojemu klientowi powództwa 
w całej rozciągłości.

Po przemówieniu odw. dr Kohane sąd za­
rządził przerwę, po czym głos zabrał zastęp­
ca pozwanego Siedleckiego adw. Brem.

Trybunałowi apelcyjneinu przewodniczył 
s. a. dr Kawa.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ H  u i t u r
K R A K Ó W  —  ul. św. Tomasza 1. 25.
Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektury szkolne w wielkiej Rości egiem., 

plarzy, teł. 135-75.

FA R YZE U SZO W SK A  O B Ł U D A  „G ŁO SU  N A R O D U “

99GłosJarodu“r<e cltcs zrezygnować
z żylow skkh pieniędzy

Przeczytaliśmy dzisiaj artykuł wstę 
pny, napisany przez pana J. P, oso­
biście na łamach „Głosu Narodu“ p. 
t. „PPS. wypłaca się Żydom“.

Nie do nas należy obrona PPS. 
przed napaściami organu Żytek. N a ­
padnięci dadzą sobie sami radę z cha 
decką „demokracją44, która czując sil 
ny napór mas ronotniczych i chłop­
skich przeciwko wszelakim prądom  
faszystowskim, zaczyna atakować 
PPS. od najładniejszej strony: od ży­
dowskiej. Ći bogobojni „chrześcija- 
nie“, którzy z innego miejsca tuma­
nią o miłości bliźniego, uciekają się 
uporem pałkarzy i żyletkowców, do

brudnej, niskiej kampanii antysemic­
kiej. W o lno  psu na Pana Boga szcze­
kać...

Ale panowie, którzy Żydów  zjada­
cie na czczo, na pierwsze i drugie 
śniadanie, na obiad i kolację, dlacze­
go bierzecie pieniądze żydowskie, dla 
czego na drugiej stronie swego ultra- 
antysemickiego organu wypominacie 
PPS., że rzekomo wypłaca się Żydom  
a na stronie ósmej zamieszczacie o- 
gloszenie Żyda?

W czoraj przygwoździliśmy „Głos 
Narodu44 na tej podwójnej buchalterii 
szafowania etyką i moralnością cha­
decką w  przekonaniu, że następnego

„KOLETTA" z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ  
W  TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w  sobotę ciesząca się wielkim po­
wodzeniem, pełna humoru, melodyjna ko­
media muzyczna Benatzky‘ego „Kołetta". W  
sztuce opracowanej scenicznie przez reż. 
J. Karbowskiego, muzycznie dyr. L. Philip- 
pa rotę tytułową odtwarza świetna prima- 
donna opery warszawskiej Lucyna Szczepań 
ska. W  innych rolach Z. Rakowiecki, M. 
W ęgrzyn, Dankiewiczówna, Macherski#(Fa­
bisiak, Burnatowicz, Kondrat, Wroński, O- 
paliński i in. —  „K oletta " powtórzona bę­
dzie jutro w  niedzielę popołudniu.

Następną premierą teatru im. J. Słowackie 
go będzie krotochwila p. t. „P ierwszy dan­
cing Zuzanny". Próby odbywają się pod kie 
runkiem reż. J. Karbowskiego.

SŁYNNA ORKIESTRA CYGAŃSKICH  
CHŁOPCÓW W  STARYM TEATRZE  

Dziś w sobotę 18 i jutro w niedzh lę 19 
bm. w  Starym Teatrze wystąpi słynna Or­
kiestra Cygańskich Chłopców z Budapesztu, 
która swoimi występami w Polsce odniosła 
niebywały sukces oraz zyskała ogólne uzna­
nie prasy i publiczności. Sympatyczny ze­
spół, złożony z 24 osób występuje w naro­
dowych strojach węgierskich, grając wszy­
stkie utwory z pamięci z niezwykle opano­
waną techniką i werwą i zachwyca słucha­
czy brzmieniem i harmonią wykonywa­
nych rapsodii, pieśni węgierskich, melodii 
cygańskich oraz walców wiedeńskich. Zapo 
wiedź koncertów Orkiestry Cygańskich l hło 
pców wywołała w  naszym mieście bardzo ży 
we zainteresowanie.

TEATR DLA DZIECI „W ESOŁA GROMADA" 
W  sobotę dnia 18 bm. o godz. 4 nop. oraz' 

w niedzielę dnia 19 bm. o godz. 11 przedp.

i 4 pop daje „W esoła Gromada" w  Sali Sa­
skiej ul. św. Jana 6 barwne i wesołe przed­
stawienie dla dzieci. Będą to p izygody dre­
wnianego pajacyka „P inok io ", w  reżyserii 
Marii Biliżanki, Ceny biletów od 1— 2 zł, 
sprzedaje kasa Sali Saskiej.

BODO ZDEMASKOWAŁ SZANTAŻYSTĘ...
Było to tak: Bodo wyjeebał na wywczasy 

do Krynicy. Tam czekała na niego urocza 
przyjaciółka Rita Malvani. Ale pani Rita 
nie bawiłu się w skrupuły i przez dłuższy 
czas zdradiała go z pew nym fordanserem.

Pewnego dnia zjawił się na parkiecie cza­
rujący, młodziutki chłopiec, którego dyrek­
cja zaangażowała do roli fordansera, zamiast 
poprzedniego, wyrzucunego z posady za ta­
jemnicze sprawki. Pani Malvani, porwana 
świeżością, urokiem i czarem młodziutkie­
go chłopca, nazwanego przez wszystkich 
„książątkiem?,, zaczęła mu się narzucać. Aby 
się pozbyć konkurenta —  zwolniony z posa 
dy fordanSer skradł Bodemu portfel i pod 
rzucił „książątku" w jego pokoju.

„Książątku" groziła przykra sprawa sądo­
wa, a może i ciupa. Ale energiczny i spryt­
ny Bodo przewąchal całą łę sprawę i zde­
maskował faga.ia. W  ten sposób zyskał sobie 
wdzięczność „książątka", którym okazała się 
młoda, śliczna dziewczyna.

Poprzednie i dasze dzieje miłości tej pa- 
ry rozgrywają się w  uroczym film ie p. t. 
„Książątko", który wyświetla od dziś kino 
„W anda",

" emir „ B a g o ć e l o ^
Sobota 8 wiecz. —„H rab ia  Luksemburg
Niedziela 4 pop. i 8 wiecz.: , Hrabia Luk­

semburg

dnia organ Żytek zectice się wykrę­
cić x tej pułapki, w  którą się sam  
wpakował. Ale gdzie tam! \V dzisiej­
szym numerze „Głos Narodu44 zamie­
szcza w  dalszym ciągu ogłoszenie naj 
autentyczniejszego Żyda Danciga. Pie 
niędzmi żydowskimi się nie brzydzi! 
Za żydowskie pieniądze pisze organ 
chadecki po tym przeciwko Żydom, 
za żydowskie pieniądze szkaluje to 
stronnictwo, które zgodnie ze swoją  
tradycją i stosunkiem rzeczowym do 
mniejszości narodowych, nie chce u- 
prawiać antysemickiej, czarnoscciń- 
skiej nagorud.

Tę hotentocką etykę „chrześcijań­
ską44 „Głosu Narudu44 stawiamy pod 
pręgierz uczciwej opinii publicznej.

ID EM

W IELK IE  ZAINTERESOW ANIE W YSTĘ­
PAMI IDY KAMINSKIEJ I JEJ ZESPOŁU  

W KRAKOWIE

Zapowiedziane występy m.strzyni sceny ży 
dowskiej Idy Kaminskiej i je j dziś bardzo 
słynnego zespołu, wywołały w naszym m ie­
ście zrozumiałe w ielkie zainteresowanie.

Postać Idy Kaminskiej na tle współcze­
snego teatru żydowskiego wskazuje, ile po- 
zytywnych zdobyczy zyskał teatr żydowski, 
łączący świetną tradycję z współczesnymi 
w-ymaagniami i współczesnym poziomem te­
atru europejskiego.

Zespól Idy Kaminskiej cechuje —  rzadko 
w  teatrze żydowskim  spotykana —  stałość, 
co za tym idzie świetne zgranie artystów 
inteligentnych, kulturalnych i utalentowa­
nych.

Pierwsza premiera, jaką zareprezentuje 
nam w Krakowie Ida Kamińska, należy do 
najlepszych sztuk w teatrze żydowskim. Jest 
nią dziś już stłynua „G liickel Ham eln" )2ą 
dam Sprawiedliwości) Maksa Baumana, k tó­
ra w interpretacji Idy Kaminskiej i je j ze­
społu zdobyła sobie światowy rozgłos.

Sztuka ta osnuta na kanwie autentycz­
nych pamiętników żyldowskich z siedemna­
stego wieku zawiera obok tła historycznego 
i niezwykłej akcji, wiecznie aktualne akcen­
ty naszej inarytrologii narodowej i naszego 
wołania poprzez dzieje o sprawiedliwość.

Cały Kraków żydowski z niecierpliwością 
oczekuje tej premiery, która odbędzie się 
we wtorek dnia 21 bm. w teatrze przy ul. 
Bocheńskiej.
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W i a d o m o ś c i  z k r a j u
Mordercy komendanta w  Dynowie

s p a le n i  ż y w c e m  w s t o t lo le
Podczas obławy p o licy jn e j za m or­

dercam i kom endanta posterunku w  
D yn ow ie  natknęła się po lic ja  na 
dw óch  osobników  ze wsi Zabratów  
ce, ukryw ających  się w  stodole u 
n ie jak iego  Ciury. Pom ięd zy  po lic ją  
a bandytam i rozpoczęła  się strzelan i­
na tak, iż policja  nie m ogła dojść do 
stodoły P o lic ja  po k ilku  godzinnym  
oblężen iu  rzuciła k ilka  granatów  łza-

f i / B S Z O W

wiących, od których  zajęła się stodo­
ła. Bandyci w  dalszym  ciągu ostrzeli­
w ali. D op iero  gdy ogień  całkiem  stra 
w ił stodołę znaleziono w  zgliszczach 
zw łok i dwu osobników , w  których  
rozpoznano W e lca  zbiega z rzeszow - 
k iego  w ięzien ia  oraz Kaczm arczyka, 
k tóry opuścił n iedaw no w ięzien ie w  
Sosnowcu.

W  zgliszczach znaleziono trzy  re-

S e n s a c y jn y  s p u r
na t le  w yym n e j lo te ry jn e j

Na los lo te rii państw ow ej Nr. 9 10 J L 
nabyty w  kolekturze W oh lm ana pa­
d ła podczas ostatniego ciągnienia 
w ygrana  10.000 zł., którą się podzie­
lil i  st. sierżant, student gimn., k ra ­
w iec  i w ieśniaczka.

N iezw yk łe  poruszen ie w yw o ła ło  
z jaw ien ie  się na w idow n i konkuren­
ta do tej w ygrane j pewnego przem y- 
m ysk iego  kupca. T w ie rd z i on, że od- 
dawna gra ł na Nr. 91011, na k tó ry  o-

becnie padła w ygrana, nie w p łacił 
jednak kolekturze ceny losu, czy li u- 
tracił tym  sam ym  praw o do losu oraz 
do w ygranej. P ien iądze bow iem  pod­
ję li ci, k tórzy nabyli przep isow o los, 
zap łaciw szy należną cenę kupna 
przed  w ygraną, w zględn ie przed cią­
gnieniem

N iedoszły „w yg ra n iec11 będzie, jak  
słychać, dochodził swych pretensji na 
drodze sądowej.

0 czym się mówi w  Krakowie???
O przebudowie najmilszego lokalu Krakowa —
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w o lw ery  i jeden ucięty karabin oraz 
am unicję, k tóra  podczas pożaru ek ­
splodowała. W  zabitych rozpoznano 
poszukiw anych  m orderców  śp. kom en 
danta posterunku w  Dynow ie.

Ciurę w raz z jego  trzem a siostram i 
odstaw iono do w ięz ien ia  sądu ok rę­
gow ego  w  Rzeszow ie.

L U D W IK  M ASCH O FF

W sparłem  ram iona na firm am encie 
b iorąc w  me dłon ie m igocące gw iazdy. 
P rzesypyw ałem  je  jak  drobne muszle, 
m ieniące św iatłem  tysiąca prom ieni. 
W  m oim  pokoju  kładłem  w  kande­

labry,
by  m i św ieciły  nocą jako  świece. 
Lśn iły  tęczowo, upojone srebrnym  
śm iechem księżyca.
W sparłem  ram iona na firm am encie, 
m arząc przez chw ilę  iż jestem  o lb rzy­

mem.

Kćlendarz nauczycielski PKO.
na rolr szkolny 1937-30

Kalendarz nauczycielski PKO . le­
ży przed nami jako mata,, szara ksią­
żeczka. Jest taki sam jak inne kalen­
darze, a jednak zawiera coś innego.

Zaczyna się od września 1937 r., a 
kończy w  sierpniu 1938 r. Zaś każdy 
miesiąc ma swoją dewizę oszczędno­
ściową.

Oto kilka z nich
„Mądry, kto według dochodów  

rozchód swój m iarkuje44.
„Majątek zdobywa się tym, co 

się oszczędza, a nie tym, eo się za­
rabia44.

A  po tym zwięzłe, krótkie wiado­
mości tak potrzebne dla nauczyciela.

Dalej informacje o szkolnych ka­
sach oszczędności, z których dowia­
dujemy się, że

„Okręg szkolny krakowski na 
ogólną ilość szkół średnich i za­
wód... 274, posiadało SKO. 166 i 
że na ogólną ilość uczniów w  szko 
łach 46.616 —  19.252 było w  tych 
szkołach, które posiadają SKO., z 
tych zaś składało oszczędności 
9.279 uczniów i uczenie. Indyw i­

dualnie książeczki posiadało 2.974 
uczniów44.

A  szkoły powszechne:
„Okręg krakowski posiada szkól 

powszechnych 4.070, w  nich SKO. 
1.754. Ilość uczniów w  szkołach 
gdzie są SKO. 286.273, składa zaś 
110.159 dzieci44.

W  dalszym ciągu kalendarz mów? 
wiele o turystyce szkolnej, o organi­
zowaniu kas oszczędności w  szkołach, 
interesuje się Polską w  całości- Jej lu 
dnością, ziemiami, płodami, produk­
cją itd. itd., podaje tabele, taryfy.

Słowem, rzecz nieodzowna dla każ 
dego polskiego nauczyciela, który 
przecież pierwszy może przyczynić 
się do urzeczywistnienia słów nie­
śmiertelnego mistrza, mówiących, że; 
„Pierwszy szeląg schowany, co się 

w  grosz pomnożył, 
Ten grunt milionowej fortunie zało­

żył44.
Inna rzecz, że kalendarz ten intere­

suje i rodzicow. (g)

Pomysł mr. Blacfda
Lu U win Muschoffm

W  m ieście N ew -P layton  w  USA. 
w ybuchnęła panika pośród adw oka­
tów . B yło  ich razem  278 i od szeregu 
m iesięcy nie m ieli prawdę nic do ro ­
boty. N ik t się w N ew -P layton  nie ro z ­
w odził, n ikt n ic nie ukradł, n ie zabił, 
w szyscy płacili punktualnie swe zo ­
bow iązan ia, p row adzili przykładne 
życie...

Sędziow ie w  czasie urzędow ania 
studiowali gorączkow o gazety, szu. 
ka jąc w zm iank i o jakim ś wypadku  
—  chociażby o głupim  przejechaniu 
kogoś autem —  nic. Słowem , coś n ie­
byw ałego , n iesłychanego —  św iat na 
opak.

N ie w iadom o, jak i obrót w zięłaby 
beznadziejna sytuacja adw okatów , 
gdyby mr. Irw in  B lack (przed dw u­
dziestu laty jako  mały ch łopiec na­
zyw a ł się Schwarz i pochodził z Chrza 
now a), n ie był pew nego dnia w padł 
na bajeczny pom ysł. Zw oła ł zgrom a 
dzen ie adw okatów  z N ew  P layton  i 
p rzed łoży ł im  następujący pro jek t:

W ie lk i dom  tow arow y „Colum bia 
H ouse“  stoi przed bankructwem . P o ­
w odem  tego bankructwa jest nieumie 
ję ln ość prow adzen ia  in teresów  przez 
obecnego dyrektora. Mr. Irw in  B lack 
proponuje, aby grem ium  adw okatów  
zakupiło  „Colum bia House11 jako  sp. 
z  o. o. i pow ierzy ło  mu k ierow n ictw o 
tego przedsiębiorstw  a, a on mr. Black, 
gw arantu je im  25 proc. zysku od inwe 
stowanego kapitału Co mr. B lack 
p raw ił o innych jeszcze korzyściach  
w yn ika jących  dla adw okatów  z ku­
pna „Colum bia House“ , to pozostało 
ta jem nicą zgrom adzenia, ale w id ocz­
n ie mr. B lack przekonał w yw odom i 
sw ym i zgrom adzenie, gdyż po dwóch 
m iesiącach „Colum bia House“  sp. z
o. o. przeszła w posiadanie izby a- 
dw okack ie j w  N ew  - P layton , a mr.

Irw in  B lack został je j p ierw szym  d y­
rektorem . P ierw szym  zaś jego  czy ­
nem po ob jęciu  tego stanowiska, by ło  
zaangażowanie m łodych, w yb itn ie  ła ­
dnych sprzedawczyń, których  instruk 
torem  by ł mr. B lack osobiście i —  
podniesien ie cen o 50 proc. W  w ie l­
k ich  oknach w ystaw ow ych  um ieszczo 
ne by ły  teraz o lb rzym ie plakaty. 
„Stup! T o  wszystko m ożesz u nas ku­
p ić bez p ien ięd zy11.

O -key Lu dzie  zaczęli nap ływ ać tłu 
m am i. D opytyw ano się, oglądano, ku­
pow ano na kredyt, kto chciał lub nie 
chciał. Kto co po trzebow ał lub nie 
potrzebował.

R ozgryw ały  się teraz następujące 
sceny. Do sprzedaw czyn i przystępuje 
m łody człow iek.

—  Chciałbym  kupić kołn ierzyk.
—  Proszę bardzo. K tó ry  num er? 

Sprzedaw czyn i pokazuje, m łody cz ło ­
w iek  wybiera.

—  Ile  m ogę służyć? —  Jeden. —  
Pan ma na m yśli jeden tuzin.

M łodzien iec robi przerażoną minę, 
zdradzającą, że nie ma tyle p ien iędzy 
p rzy  sobie.

—  O, nie musi pan tego zaraz p ła ­
cić. W ystarczy , jeże li nam pan p rze­
d łoży  legitym ację...

D zięku ję bardzo.
Do tych ko łn ierzyk ów  m ogę panu 

polecić stosowne kraw atk i. Czysto 
jedwabne, sztuka 2 dolary. K raw atk i 
są śliczne.

T rudny w ybór —  sprzedawczyni 
dopakow u je już sześć sztuk do k o ł­
n ierzyków . M łodzien iec uśmiecha się 
smętnie... W p raw d zie  w  innym  skle­
p ie w id zia ł takie same kraw atk i po 
1 doi. 20...

-—- Do tych kraw atek mamy rów ­
nież odpow iedn ie koszule. Czysty je ­
dwab., sztuka 5 doi. Proszę, w  tej jest

panu do tw arzy  —  w  tej także. A  
w ięc, jedną różow ą, jedną zieloną, j e ­
dną... D la zaokrąglen ia  rachunku do­
piszem y jeszcze sześć koszul, m oże 
tuzin? Do każdego ko łn ierzyka  po 
jednej?

M łodzien iec potaku je g łow ą i chce 
odejść. A le  w  te j chw ili zastępują mu 
drogę dw ie inne sprzedawczynie.

—  O nie, teraz musi pan zw iedzić  
nasz oddział. Tak  za lotn ie p rzew ra ­
ca ją  oczym a, uśmiechają się... Do k o ­
szul, k tóre pan kupił, m am y ndpow ied 
nie ubrania. Sportow e i...

P o  dziesięciu m inutach są już dwa 
ubrania dopisane do rachunku.

—  Natychm iast wszystko odeślem y 
panu do domu .

W  k ilka  m inut późn ie j przychodzi 
do tego samego uddziału m ężczyzna 
trzydziestok ilkoletn i.

—  Podobno m ożna u was kupić u- 
branie na kredyt.

—  O yes. Proszę o legitym ację... 
Dziękuję. Pan  pew n ie jest w ie lk im  
sportowcem , odzyw a się rozkoszna 
b londynka do pana stojącego już w
sportow ym  ubraniu przed lustrem.

—  Na razie jeszcze nie, brak m i te­
go najw ażnie jszego, auta.

—  O, key. Zanim  się spostrzegł, by ł 
już w  w indzie i z jeżdża li na parter.

K ierow n ik  oddziału  p rzy ją ł go z 
czaru jącym  uśmiechem i objaśniał 
natychm iast.

—  M ałe F o rd y  od 400 dok, w iększe 
po 500, L in co lny, Paccardy...

Pan  w  sportow ym  ubraniu podpisał 
po kwadransie kupno aula za 1000 
doi.

W  dw a m iesiące późn iej adw okat 
nr 1 dyktuje list.

„M r. A m or W ilk in s  —  w  N ew  . P ley  
ton. K lien tka muja, firm a  „Colum bia 
H ouse11 sp. z o. o. pow iadom iła  mnie, 
że za lega pan z jedną ratą. Zw racam  
panu uwagę, że jeże li w  przeciągu  
trzech dni i t. d....

A dw okat nr. 2 dyktu je: „M r. John 
Sm ith N ew -P layton . K lien tka m oja 
„Coium bia-H ouse sp. z o. o pow iad o­

m iła mnie, że zalega pan z ratą. Z w ra ­
cam panu uwagę, że jeże li w  p rzecią­
gu trzech dni... I t. d.

A dw okat nr. 3 dyktu je: „M r. T. T o r 
ny w  N ew  Playton. K lien tka m oja  itd.

A dw okac i nr. 4, 5, 6 7 aż do 278 
dyktu ją  listy tej sam ej treści.

Następnego dnia. Do adwokata nr..
1. przychodzi pokorn ie mr. W ilk ins . 
U spraw ied liw ia  się, że nie m ógł punk­
tualnie zapłacić, ale po łow ę raty już 
wpłacił. Pokazu je kw it. A li right 3 do 
lary należy się za ten list, a jeżeli pan 
chce, aby dalsze krok i zostały w strzy­
mane, to proszę 3 doi. za list do „C o ­
lumbia House11.

Do adw okata nr. 2 przychodzi m r 
John Smith. U spraw ied liw ia  się, że 
nie m ógł jeszcze w ysłać raty, ale za­
ła tw i to w  najb liższych  dniach. P łaci 
3 doi. za list upom inalny i 3 doi. za 
list do „Colum bia H ouse11 z prośbą o 
prolongatę.

Do adw okatów  3, 4, 5, 6, 7 aż do 287 
przychodzą  posiadacze listów  upumi- 
nalnych, płacą po 3 doi. za otrzym ane 
listy i po 3 doi. do firm y  C. H

Po  dalszych dwóch m iesiącach p i­
szą adwokaci po 10 listów  dziennie 
i p rzy jm u ją  ty leż stron, a jeszcze m ie­
siąc późn iej przeciętn ie po 25 listów, 
skargi, egzekucje, pertraktacje, ugo­
dy, sądy zawalone są sprawam i, adwo 
kaci za jęci są od rana do w ieczora, 
b iegłe stenotypistki poszukiwane za 
honorariam i dochodzącym i do 200 doi 
m iesięczn ie —  rw t tes —  urwanie g ło ­
wy, ty le  roboty.

A w  „C olum bia  H ouse11 urocze pa­
n ienki uśm iechają się do kupujących 
p rzew raca ją  oczym a i pyta ją  naiwnie:

—  M ogę dotych ko łn ierzyk ów  po­
kazać odpow iedn ie kraw atk i? Posiada 
pan już do tych krótk ich  spodni sto­
sownego H a rley ‘a lub Indiana z przy- 
czepką? M am y rów n ież dom ki w eek­
endowe w  cenie od 100 do 1000 doi. 
Pan  nie ma jeszcze parceli? A leż to 
drobnostka. W  tej ch w ili jedziem y 
w indą na 15-te p iętro. Proszę bardzo...
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1W  •- SM.' N A  $  P  R T O W  &
Po zv/vcięstwie tenis stów

n c ic f  A u s t r ią
Radca O lchow icz baw ił w  W iedn iu  

od początku meczu, o fic ja lne funkcje 
p rze ją ł jednak dop iero  w  pon iedzia­
łek po w y jeźd z ie  z W iedn ia  p. Z ie ­
lińskiego. Podobno nasz kapitan spor 
tow y  nie chciał się spotkać z kap i­
tanem  austriackim  Radem acherem , z 
k tórym  m iał w  roku zeszłym  w  cza­
sie pucharu Davisa kontrow ersję 
słowną. Tym czasem  p. Radem acher 
m oże z tego samego pow odu zn ik ł z 
W ied n ia  w  przededniu meczu, cno- 
ciaż w  W arszaw ie  brał udział.

Gracze austriaccy bardzo serdecz­
nie w ita li się z p. O lchow iczem  i 
sw ym i p rzeciw n ikam i P. O lchow icz 
w itał się rów n ież z hrabiną Baw orow - 
ską, matką Adam a, która pow inna 
m ieć przydom ek ten isow ej m am y 
Mraun, nie opuszcza bow iem  ani jed  
nego spotkania swego syna.

Na konia „P r in za  Adam a“  stawiała 
nasza ekspedycja na wyścigach  kon ­

nych, m yśląc o Baw orow skim . N ie ­
stety koń ten przyszedł ostatni.

W ie lk i parasol hote low y z napisem 
„H o te l M on opo l" pożyczono od p or­
tiera hotelu i udano się na stadion 
W ackeru  na mecz. M ecz b j ł ,  jak  się 
okazało, odwołany, ale parasol w zbu ­
dzał w szędzie ogólną sensację.

Chłopcy od podnoszenia pitek zb ie­

ra ją  w  Park  K lubie p ak i n ie ręką, 
a długim i patykam i, zakończonym i 
drucianym i forem kam i piłki.

M atejka in teresował się bardzo m e­
czem  i rozm aw ia ł z naszym i graczam i 
N ie  gryw a on już zupełnie. Ma do­
rosłego syna, k tóry  był jednym  z s ę ­
dziów  autowych i notabene naw alił 
H ebdzie piłkę.

BR ACIA  P IE C O W IE  W  AM ATOR­
SKIM!

Bracia P iecow ie  z T , S. „N a p rzó d " 
L ip in y  p rze jdą  w  najb liższym  czasie 
do A. K. S-u, k tó ry  w  ten sposób do­
zna w yb itnego  w zm ocnienia. Zespół 
chorzow ski p rzygarn ie  i K inow sk iego  
z Po lon ii karw ińskiej. K inowslti w ró ­
cić m iał do K K. S. „P o g o ń "; n iepow o 
dzenia tego klubu w  rozgryw kach  o 
w ejście do lig i śląskiej zadecydow ały 
o rew iz ji p ierw otnych  zam iarrów .

D o zarządu Polskiego Związku Ho­
keja na Lodzie, został na ostatnim  po­
siedzeniu dokooptow any w  charakte­
rze zastępcy w iceprezesa sportow ego 
p. A leksander Kow alsk i, by ły  zaw od­
nik z w ie lk ie j szóstki AZS-u w arszaw  
skiego. Jest to duża zdobycz dla zw ią ­
zku hokejow ego.

Jugosławia nie chce grać w  Katowicach
Po lsk i Zw iązek  P iłk i N ożne j o trzy 

m ał od Zw iązku  m gosłow iańskiego 
pism o, w  kt«_rym Jugosłow ian ie nie 
chcą się zgodzić  na rozegran ie m e­
czu Polska— Jugosław ia (e lim inacja  
do mistrzostw" św iata) 10 październ i­
ka w  Katow icach, lecz proponu ją u- 
rządzenie go w  W arszaw ie.

Japoński Komitet Olimpijski
n r e  w s ^ ę p u / e

K om itet o rgan izacyjny 13-tych I- 
grzysk  o lim pijsk ich  w  T o k io  w  roku 
1940 za jm ow a ł się sprawą urządzenia 
O lim p iady. K om itet postanow ił urzą­
dzić O lim piadę w  r. 1940 i kontynuo 
wać przygotow an ia  do niej.

Ze w zględu  na obecne położen ie 
ua D alek im  W schodzie, ma się jed y ­
nie odroczyć budowę stadionu o lim ­
p ijsk iego w  T o k io  i urządzeń do za- 
W jdów z im ow ych  wr Sapporo — - do 
zakończenia zatargu z Chinami, bo 
nie należy się spodziew ać subwencji 
rządow ej. Zaniechano także dalszych 
zarządzeń, w ym agających  w iększych 
sum.

N ie  przeszkadza to jednak w  zaan­
gażowaniu  doradcy n iem ieck iego W er

Dożywotnia dyskwalifikacja Miel­
czarka z W idzewa. Zarząd ŁO ZP N -u  
ukarał dożyw otn ią  dyskw a lifikac ją  
znanego p iłkarza W id zew a , M ie lczar­
ka. M ielczarek  zażądał od gospodarza 
boiska W id zew a  i zarazem  członka 
^Uiządu klunu w ydan ia  sprzętu dla 
Jednej z drużyn „d z ik ich ", gdy zaś 
gospodarz boiska sprzeciw ił się temu 
zw ym yśla ł go i pobił. W id zew  w niósł 

ŁO ZP N -u  w niosek o dwuletnią 
dyskw alifikację  M ielczarka, jednak 
zarząd okręgu podw yższy ł karę do 
najw yższego wym iaru , chcąc w ytęp ić  
zdziczen ie p iłkarzy  oraz przeciw dzia- 
“ ć piadze w ystępow ania p iłkarzy  

■^-klasowych w klubach niezrzeszo- 
Uych w  zw iązku.

Posadę za zwycięski Maraton
°trzym ał Jan Przybyłek , po przy jeź- 
^zie do W arszaw y. P racow ać będzie 
^  Państw ow ych  Zakładach L o tn i­
a c h . P rzyby łek  ma żonę i dw o je  

-ń eci, a że by ł bez pracy, nieraz 
głóa zaglądał do jego  m ieszkania.

nera K lingeberga  przez m iędzynaro­
dow y Kom itet o lim pijsk i, oraz spe­
cja listy n iem ieckiego inż. Zentzytz- 
k iego  do budowy o lim p ijsk iego  toru 
saneczkowego w  Sapporo, k tó rzy  już 
przystąp ili do roboty nad zorgan izo ­
w an iem  Igrzysk.

ty i ko u j  W a r s z . a u / M t *

R ów nież Zw iązek  łotew ski prosi o 
w yznaczen ie m eczu Polska— Ł o tw a  
10 październ ika nie do W ilna , lecz do 
innego m iasta polskiego.

Obie te spraw y będą rozpatryw ane 
na posiedzeniu zarządu P Z P N  w  nad 
chodzący poniedziałek.

Rów n ież w  poniedziałek om ow iony 
zostanie program  m iędzynarodow ych  
zaw odów  na rok  przyszły. M ecz ż 
N iem cam i został już zakontraktow a­
ny na 11 września, a spotkanie z Da­
nią odbędzie się 2 lub 9 październkia. 
Oba te m ecze rozegrane zostaną za­
granicą. Poza  tym  6 kw ietn ia  w  B el­
gradzie rozegrany zostanie m ecz re­
w anżow y elim inacy jny do m istrzostw  
św iata Polska— Jugosławia.

Rozpatryw ane będą jeszcze inne 
propozycje , a m ianow icie zaprosze­
nie Zw iązku  szw ajcarskiego na mecz

NIEDZIELNE IMPREZY SPORTOWE 
W KRAKOWIE

Bardzo bogaty w  im p rezy  sporto- j 15‘45, b. Ta rn ov ii: O lsza— Tarnovia , 
w e będzie ju trzejszy dzień. N ie ty lko  s. n. dr iM bic? 0 11‘ liS h JnvpnH- 
p iłka nożna posiada w  program ie in ­
teresujące spotkania, ale rów nież kró 
Iow a sportów  lekkoatletyka zaelektry 
żu je sportow ców  krakowskich, k tó ­
rzy  dzięki in ic ja tyw ie  Po lsk iego  Ra­
dia będą m ieli m ożność zobaczenia 
n iezw yk le  c iekaw ej im prezy, w  ra ­
mach k tóre j rozegrany zostanie sen­
sacyjny po jedynek  Mostert— Kuchar­
ski. M istrz Po lsk i zechce się napew- 
no zrew anżow ać rów n ież E ichberge- 
row i, którem u uległ n iespodziewanie 
w e Lw ow ie , a k tórego  będziem y m o­
gli też oglądnąć w  K rak ow ie  w  ra ­
mach pow yższych  zaw odów . K o larze 
organ izu ją  m istrzostw a okręgow e na 
torze. Będzie to ostatnia próba przed 
m istrzostwTam i Polski. S zczegó łow y 
p rogram  przedstaw ia się jak n iżej:

P IŁ K A  N O Ż N A

Godz 11, boisko Cracovii: W aw el 
(N ow a  .W ieś)— Cracovia.

Liga okręgowa
Godz. 10‘30 boisko Podgórza : Cra- 

covia  Ib— Podgórze, sędzia p. Med- 
w in, g. 11, b. G rzegórzeck iego: Mak- 
kabi— G rzegórzecki, s. p. Skow roń ­
ski, g. 11, b. M akkabi: W is ła  Ib —  
Nadwiślan. s. p. Seidner (Jubilat), g.

0 mecz rewanżowy
Boiska

Zarząd P Z P N  zw róc ił się do Zw iąz-
u .belgijsk iego z zapytaniem , k iedy

Pr°jek tow an y  jest p rzy jazd  reprezen-
,acji Belgii do Po lsk i na m ecz rewan 
z o w y .

Sp i‘awa pow yższa rozw ażana była 
n,a ostatnim  zebraniu Zw iązku  Bel 
Saskiego. Z obrad w yn ik ło , że Bel- 
8 °w ie  w  ciągu bież. sezonu, k tóry 

pńczy się dia nich w czerwcu 1938 r. 
Ule będą w  stanie w ysłać swej d ruży­
ny do Polski, ze w zględu  na brak

k r a m ó w

. sezonie tym  B elgow ie  rozegrać 
tradycyjne m ecze z Polską i Ho- 

aQdią, od łożony mecz z W łocha im

—Belgia
oraz elim inacje o m istrzostwo świata. 
Pon iew aż k luby belg ijsk ie  zażądały, 
reprezentacja Belgii grała na jw yże j 6 
m eczów  w  sezonie, przeto Zw iązek 
Belgijsk i dopiero w  roku przyszłym  
m oże przysłać swą drużynę do P o l­
ski, proponu jąc konkretn ie term in 
spotkania na w iosnę 1939 r.

R EPR E ZEN TAC JA  BOKSERSK f ŁO  
D ZI P R Z E G R Y W A  W  SZTUTGARCIE

Reprezen tacja  bokserska Łodzi, o- 
słabiona brak iem  Chm ielowskiego, u- 
legła w  piątek reprezen tacji Stutgar- 
tu w  stosunku 6:10.

s. p. dr Latacz, g. 11 ‘ 15 b. Juvenii: 
Zw ierzyn ieck i— W aw el, s. p. Rutkow  
ski,

O wejście do Ligi Okręgowej
G. 8‘30, b. K P W  w  N. Sączu: K a­

bel— Sandecja, s. p. Pryk .

Klasa A
G. 10, b. Dąbskiego: Prądn iczanka—  
D ąbs li, s. p. Im m ergliick , g. 1 1 , b. 
Unii: Bocheński— Unia, s. p Zdybal- 
ski, g. 14‘30 b. M akkabi: Sparta— Si­
ła, s. p. Kem piński, g. 15‘45 b. O lszy: 
Łobzow ianka— H agibor, s. p. Gieras, 
g. 16, b. P rokocim ia : N ow ow ie jsk i—  

•Prokocim , s. p. M ytn ik, g. 10‘30 b. 
Jaw orzno: A zotan ia— Victoria , s. p. 
Bartyzel, g. 13‘30, b. Fabloku : Szcza- 
kow iauka— Fablok, s. p. Chw ilek, g. 
16, b. B rygady: T rzeb in ia— Brygada, 
s. p. Rum pier E.

Klasa B.
G. 11, b. W ie liczan k i: Juvenia—  

W ieliczanka, s. p. W ęglow sk i, g 14‘30 
b. P rookcim : Sokół (B orek )— Pogoń  
(P rokocim ), s. p. Żyła, g. 15, b. W aw e  
lu: P łaszow ianka— Volanka, s. p Ma 
tla, g. 15, b. Ton iank i: B ronow ianka 
— Tonianka, s. p. Szczepański, g. 16, 
b. B ieżanow ianki: V ictoria— Bieżano 
w ianka, s. p. A pril

Poza  w ym ien ion ym i m eczam i odbę 
dzie się szereg spotkań u puchar K. 
O. Z. P. N. oraz k ilka  spotkań tow a­
rzyskich

LE K K A  A T L E T Y K A
Godz. 10‘30 Stadion M iejsk i: Dalszy 
ciąg zaw odów  lekkoatletycznych  z u- 
działem  M osterla, E ichbergera, Ku­
charskiego i W ajsów n y.

Z A W O D Y  K O LARSK IE

T o r  Cracovii, g. 15: M istrzostwa
długodystansowe Krakowa.

M ECZ LE K K O A T LE T Y C ZN Y  

AUSTRIA  W Ł O C H Y .

W  dniu 3. październ ika rozegrany 
zostanie w  W iedn iu  m iędzypaństw o­
w y  m ecz lekkoatletyczny pom iędzy re 
p rezentacjam i Austrii i ,W ioch .

Polska— Szw ajcaria  w  m arcu roku 
przyszłego  oraz propozyc ja  N orw eg ii 
na m ecz w  jesieni v «  Polsce. Ponadto 
m ecz rew an żow y z Bułgarią odbędzie 
się łączn ie z innym  m eczem  m ięd zy ­
państwow ym  w  Polsce. Zaw ody z Bel 
gią  nie dojdą w  roku przyszłym  przy 
puszczalnie do skutku, natom iast m ó 
w i się o naw iązan ia  kontaktu z H o ­
landią.

K R A K O W SK I OKRĘG SO LID A R Y ­
ZUJE  SIĘ  Z  P Z I A.

Zarząd krakow sk iego  O Z L A  rozpa­
tryw ał na ostatnim  posiedzen iu spra­
w ę rezygnacji prezesa inż. Zna jdow - 
skiego z zarządu P Z L A . Po  p rzep ro ­
wadzonej dyskusji uchwalono zaw ia ­
dom ić P Z L A , że stanow isko Okręgu  
K rakow sk iego  pok ryw a  się ze stano­
w isk iem  P Z L A .

N O W Y  R EK O RDP Ł Y W a CKI.

Am erykański p ływ ak Flanagan 
ustanow ił now y rekord  św iata na 
1500 111. stylem  dow olnym , uzysku­
jąc wspaniały w yn ik  18:18.2 minut

R ekord  ten należał do słynnego 
p ływ aka szw edzkiego Arne Borga i 
by ł ostatnim  rekordem  tego zaw od ­
nika, k tó ry  w idn ia ł w tabeli św iato­
w ych  rekordów . O becnie tak słynny 
w  sw oim  czasie w ie lk i talent szw edz­
kiego pływ aka, k tó ry  posiadał rekord  
św iata w  k ilku  konkurencjach, nie 
jest re jestrow any w  aktualnej tabeli 
św iatow ych  rekordów .

KOM ORNICKI W Y G R Y W A  TRZECI 
E T A P  W Y Ś C IG U  DO  M ORZA

W  piątek rozegrany został trzeci 
etap w yścigu  ko larsk iego do m orza 
polsk iego na trasie Gdynia— Chojn i­
ce 181 km.

W yn ik  etapu przedstaw ia się na­
stępująco: 1) K om orn ick i (Ursus)
5:34,02, 2) C ieniewski (W T C ), 3) M o ­
czulski (Po lon ia ), 4) K ow alsk i (O r­
kan), 5) Gołąb (Ursus), 6) B izon (U r­
sus), 7) W iśn iew sk i (Ursus), 8) Czer­
n iak (Po lon ia ), 9) P ie trzyck i (Lauda), 
10) S zczygielsk i (O rkan).

W  sobotę czw arty  etap Chojn ice—  
W łoc ław ek  (189 km ), a w  n iedzielę 
p ią ty  i ostatni etap W łoc ław ek — W a r 
szawa (186 km ).

D YM SZA N A  BOISKU.

P rzed  m eczem  Polon ia-Śm igły w  
W arszaw ie  odbędzie się przedm ecz 
A rtyści contra Spraw ozdaw cy film o ­
w i. W  drużynie artystów  m ają grać 
D jm sza , Znicz, Żabczyński, Zacharie- 
w icz, Hnvdziński, Jur-Pichelski, Sie- 
lański, W olińsk i, Kański, W eso łow sk i 
Pośpielow ski, Łoziński.

Spikerem  meczu będzie Konrad 
Tom .



* KRAKOWSKI KURIER PORANNY

W przededniu rewolucji rosyjskiej
W  artykułach i wspom nien iach któ 

re ukazały się po śm ierci byłego pre 
zydenta F rancji D oum ergue‘a, p o m i­
nięto jakoś m ilczen iem  jego  pobyt w  
Petersburgu w  r. 1917. A  w arto  zapo­
znać publiczność, choćby w  n a jogó l­
n ie jszym  zarysie, z tą kartą życia  
D oum ergue‘a, gdyż p rzy  tej sposob­
ności dow iem y się, co po lityk  francu 
ski w idzia ł i słyszał w  stolicy Rosji 
w  przeddzień  rewolucji

W  r. 1917 Doum ergue by ł m in i­
strem kolon ij w  gabinecie Brianda. 
K iedy, z in ic ja tyw y Anglii, zw ołano 
do Petersburga kon ferencję m iędzy­
sojuszniczą w  spraw ie uzgodnienia 
działań w ojennych  na wszystkich  
frontach, D oum ergue‘a m ianowano 
przew odn iczącym  delegacji francu ­
skiej.

Bezpośrednio przed w yjazdem  do 
Rosji Doum ergue otrzym ał od Brian­
da dodatkową, pou fną m isję. Rosja, 
w ystąp iw szy z żą  ńmiem  oddania je j 
Konstantynopola, uzyskała w  tej spra 
w ie  zapewnienia, w yrażone w  szere­
gu ta jnych um ów, podczas gdy F ran ­
cja  nie dostała od Rosji żadnych rę ­
ko jm i, że po zw ycięstw ie  państw 
sprzym ierzonych  je j postu laty i na­
dzie je  będą uwzględnione. Rosja kar­
m iła  ją  ogó ln ikow ym i obietnicam i, 
rzucanym i przez cesarza M iko ła ja  I I  
podczas rozm ów  z ambasadorem  fran  
cuskim  w  Petersburgu.

D oum erge‘ow i kazano poczyn ić 
starania, by  Rosja u rzędow o w yra z i­
ła  zgodę na oderw anie od N iem iec 
A lzac ji i L o ta ryn g ii oraz Saary, a tak 
że na przekształcen ie Nadrenii w  nie-

B IU R O  518/37
B U C H A L T E R Y J N O - R E W I Z \ J N E

I. Grunbauma
Kraków, Floriańska 44, 11, p. 17a 

Tcl. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porady buchalteryjne 
I przyjmuje również prace na prowincji

K U PO N  U PR AW N IAJĄ C Y  DO  
B E ZP ŁA T N Y C H  PORAD

zaw isłe poństw o „b u fo ro w e "
18 stycznia r. 1917 delegacja  fran ­

cuska z Daum erguem  na czele opuści­
ła Paryż. D elegaci po jecha li do L o n ­
dynu, skąd udali się do północnej 
Szkocji, gdzie w sied li na k rążow n ik  
angielski, k tó ry  zaw iósł do Rosji ró w ­
nież delegację angielską i w łoską Po  
dość bu rzliw ej podróży  m orskiej de­
legacje w y ląd ow a ły  na Pó łw ysp ie  
K olsk im  i z M urm ańska pojechały ko 
leją do Petersburga.

3 lutego, już po otwarciu  k on fe ­
rencji, Doum ergue uzyskał audiencję 
u cesarza. Posłuchanie trw ało  dw ie 
godziny. Doum ergue początkow o m ó­
w ił o innych sprawach (usłyszał p rzy  
tym  od cesarza lekcew ażące uwagi o 
arm ii Stanów Zjednoczonych , które 
w łaśnie p rzystąp iły  do Woj'ny) a do 
p iero  po pew nym  czasie poruszył to, 
co go najbardziej obchodziło, tj. k w e­
stię przyszłych  zdobyczy tery tor ia l­
nych Franc ji oraz u tworzen ia  pań­
stwo bu forow ego  nad Renem.

Cesarz odrazu ośw iadczył, że żą­
dania francuskie uważa za słuszne, 
i tak o nich m ów ił, jakby gotów  się 
by ł zgodzić na każdy plan podziału  
Niemiec.

Dalsze rokow an ia  doprow adziły  do 
podpisania, 14 lutego 1917 r. doku­
mentu po tw ierdza jącego  to stanow i­
sko.

Doum ergue n iedługo się nim  c ie ­
szył. Na kon feren cji dow iedzia ł się o 
słabości kolosa rosyjskiego. D ow ódz­
tw o arm ii rosy jsk ie j oznajm iło , że 
'jeże li sojusznicy n ie  zaopatrzą Rosji 
w  amunicję, nastąpi katastrofa, gdyż 
posiadane przez Rosję zapasy poci­
sków  norm alnych i nabojów  karab i­
now ych  wystarczą n a jw yże j na dwa 
tygodnie.

Jednocześnie w  stolicy w yraźn ie 
w isiało w  pow ietrzu  coś groźnego. 
D elegaci odczuwali to i starali się jak 
najp rędzej zakończyć obrady i w ziąć 
nogi za pas.

Am basador francuski w yda ł obiad, 
na k tó ry  zaprosił m. in. p rzyw ódców  
libera łów  rosyjskich . P o  rozm ow ach

z nim i Doum ergue rzek ł do sekreta­
rza: „M usim y w yjechać stąd, bo ina­
cze j zaskoczy nas rew o lu cja ".

Zdąży ł w ydostać się z Rosji przed 
wybuchem  rew olucji. A le  ledw o p rzy ­

by ł do F ranc ji przekonał się, że słu­
sznie przysp ieszył w y ja zd  z Peters­
burga. W ró c ił do Paryża  3 marca, 7 
zaś nadeszły p ierw sze w iadom ości o 
rew o lu c ji w  Rosji.

Austriackie gadanie
Jedno z pism  w iedeńskich  zamiesz 

cza w y ją tk i z p rzedw ojennych  aus­
triackich  rozk azów  pułkowych, ta­

kich, które pozosta ły w  h istori hurno 
ru-

„P K T . 1. Odbyte w  zim ie inspekcje 
w yszko len ia  um ocn iły m nie w  p rze­
konaniu, że teoria  spoczyw a głow n ie 
w rękach podo ficerów , na czym  c ier­
pi n ierów ność w yszkolen ia. I tak dla 
przykładu, w  p ią tej kom panii słońce 
obraca się dookoła ziem i, w  dwuna­
stej kom panii ziem ia naokoło słońca, 
a w  ósm ej kom panii słońce w raz z 
ziem ią  dookoła  księżyca.

Żądam  od panów  dow ódców  bata­
lionów , by sprawy te w  najkrótszym  
czasie uzgodn ili i p rzed łoży li w  tym  ij

w zględzie  jedno lite  dla wszystkich 
kom pan ii wnioski.

P K T , 2. Regulam in służby w ew nę­
trznej pozostaw ia także n iejedno do 
życzenia. Słabo w yszkolone są: W  bo. 
jaźn i Bożej, 1, 3, 6 i 12 ta kom panie, 
w  zachowaniu  się w  razie choroby 2 
i 7-ma, w  zachowaniu się w obec n ie­
p rzy jac ie la  14-ta, w  m iłości o jczyzny 
4, 8 i 11-ta.

Zarządzam , by  te braki jaknajrych  
le j zostały uzupełnione. Zw łaszcza ci 
ludzie, k tórzy  szwankują w  m iłości 
o jczyzny, w inn i być doszkalani p rak­
tyczn ie codziennie od 6-tej do 8-mej 
po południu, by w  krótk im  czasie o- 
siągnąć w  całym  pułku jednakow y 
poziom  m iłości o jczyzn y ".

Przedłużenie ruchu tramwajowego
na tinS I\!r, 4?

D yrekcja  K rakow sk ie j M iejsk ie j 
K o le i E lek tryczn ej podaje do w iado-

N a jw iększy  sportow y dziennik w ę ­
giersk i Nem ezti Sport zazw ycza j naj­
lep ie j po in form ow an y o kwestiach 
serskich przynosi w  dniu w czora jszy  
serskich przynosi sensacyjną w iadoo- 
mość, pozw ala jącą  m ieć nadzieję, że 
najb liższe m istrzostwa bokserskie 
E uropy odbędą się w  roku 1939 w  
Polsce. Nem zeti Sport zaznac/a, że 
rozpoczęte zostały pertraktacje p o ­
m iędzy m iędzynarodow ą federacją  
am atorską a P. Z. B., m ające dopro­
w adzić do przen iesien ia m istrzostw  z 
Ir lan d ii do Polsk i. W aru nk iem  decy­
dującym , ma być odpow iedn ia  hala o 
pojem ności około  10.000 w idzów .

mości, że norm alny ruch tram w a jo ­
w y  na now o w ybudow anym  odcinku 
lin ii nr. 4 do ul. P iastow sk ie j rozpo­
czął się w  sobotę dnia 18 bm. o go ­
dzin ie 14-tej. W o zy  kursować będą 
w  odstępach 5-m inutowych.

P ierw szy  w óz od jeżdżać będzie od 
Józefa  P iłsudskiego o godzin ie 7,00, 
od ul. P iastow sk ie j o godz. 7‘ 11.

Ostatni w óz od ul. Józefa  P iłsud­
skiego o godz. 21‘50, od ul. P iastow ­
skiej o godz. 22"01.

Reklama 
dźwignią handlu

S p r z e d a ż
SW E TR Y  zakupisz najtaniej przy dużym 

wyborze, w firm ie „M AG AZYN  PO LSK I“  
KRAKÓW , DŁUGA 50, Swetry damski mo­
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjn ie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

PAR CE LA PRZY  UL. M AZOW IECKIEJ u-
zbrojenie, jak kanał, wodociąg i światło 
elektr., szer. frontu 10.80, gł. 21.60 —  og. 
216 m —  za 1 mtr. kwadr. 40 zł

KO ŁD RY w w ielkim  wyborze poleca naj­
taniej pracownia kołder M. Scheina Kra- 
ów, Rynek gł. 11.

W YŻYM AC ZK I „Parlakon“  najlepsze z 5 cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, teł. 147-51. 490/37

FO R TE P IA N Y , P IA N IN A , STROI, KONSER­
W U JE najtaniej, stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10 m. 9. Teł. 143-79.

U W AG A! DOM M EBLOW Y KRAKÓ W  SZE­
W SK A  9, I. p. poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni­
skie.

TA PC ZA N Y, otomany, materace, poduszki, 
łóżka potowe. —- Przyjm uje wszelkie re­
peracje. Zakład tapicerski BARDACHA, 
KRAKO W SKA 44. Teł. 174-83. 91/37

KO ŁD RY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

„B RO KAT“  GRODZKA 33 w  podworcu. N a j­
większy wybór materiałów i przyborow 
gorsetowych.

NA SEZON SZKOLNY, po cenach rekordo­
wo niskich M UNDURKI do szkól powsze­
chnych i gimnazjalnych żeńskich i mę­
skich, nadto w ielk i wybór C H AŁATÓ W  
przepisowych i PŁASZCZY oraz wszelkie 
artykuły w  zakres konfekcji dziecięcej 
wchodzące, poleca KONFEKCJA D ZIE ­
CIĘCA, FLO RIAŃ SKA 28, w  sieni. 119/37

PR E Z E R W A TY W Y  pierwszorzędne z 3-tet- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę —  
PERFUM ERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50 Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie lOtFS?

i f i ^ n o

M IEJSKIE ZAK ŁAD Y CERAMICZNE
Kraków —  Płac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają wyborowe wapno, 
cegłę maszynową I. kl. i wszelkie 

materiały bud. 122/37

OSZCZĘDZASZ DUZO 

kupując suknie tylko 

w firm ie

FABER —  SZEW SKA 4.

a  L a le
TR ZY  POKOJE, KUCHNIA II. p. Starowi­

ślna 19 w  Krakowie do wynajęcia zaraz. 
Dozorca wskaże, telefon 148-32 od 8— 10

SZUKAM pokoju umeblowanego najchętniej 
z centralnym ogrzewaniem. Zgłoszenia: Te 
lefon 184-85.

SKLEP, ŚW. M ARKA 27 W  K RA K O W IE  
do wynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadomość: Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32, od 8— 10 rano.

LO K A L  PAR TE R O W Y tylny, jasny 5/6 m. 
Starowiślna 19 w  Krakowie do wynajęcia 
zaraz na biuro i cichy przemysł. Dozorca 
wskaże. Telefon 148-32 od 8— 10 rano.

W o J u e  tiTsady
W S PÓ LN IK  DO A N T YK W A R IA T U  w Kato­

wicach poszukiwany. Potrzebna gotówka 
do powiększenia interesu i uruchomienia 
czytelni. Duże możliwości. O ferty: pod 
„3.000“  —  Katowice, skrytka pocztowa 
608.

lau k p w y c h o w a n ie

SKŁAD FO RTE PIA N Ó W  H ELENY 

SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143-65.

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
Kraków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W P IS Y  od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedmioty. —  Peine zniżki ko­

lejowe.

ANGIELSKIEGO

SPECJALIŚCI, W IE L O L E TN I K O R EPE TY­
TORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla­
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

KARMEL
K O L E TE K \

R ó zn e
„R A ZO L“  goli bez brzy­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A ZO L“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E L L O T ", który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
SchSnwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępnją- 

ce wejście przez sień na lewo).

CH IROM ANTA JASNOW IDZ BOLSA,MOS 
PRZYJECH AŁ do Krakowa przyjm uje od 
10— 8, Zwierzyniecka 11 m. 12 front, II. p. 

ZDOLNYCH A K W IZYTO R Ó W  DO ZBIERA­
N IA  OGŁOSZEŃ w  poczytnym czasopi­
śmie poszukuje się na b. dobrych warun 
kach. Panowie z tej branży zechcą zgłosić 
się do Adm. Krak. Kuriera W iecz Kra­
ków M ikołajska 3.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD GRAVATES“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna wy twór. 
nie. —  Hurt. Detal. Teł. 143-68. 146/37

CHORZY NA PR ZEPU KLINĘ . Długoletni sp 
CHORZY NA PR ZE PU K LINĘ . D ŁUG O LET­

N I SPECJALISTA M, LANDAU, KRAKÓ W  
D IE TLA  44 I. P. W YKO NU JE  OPASKI 
PR ZE PU K LIN O W E , RÓŻNEGO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ K ISZK I. PRZYJMUJE W SZEL­
K IE  REPERACJE. POSIADAM  LICZNE  
PO D ZIĘKO W ANIA .

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w  złotych: I. strona w  1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—-VII strony zl 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłanie za 1 m/m w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w  tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.— , 2 łamach zl 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w  drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne lirzym y za 1 slow. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procenl.

Jttedaktor odpowiedzialny i w ydaw ca- August Comber. Dr ik#eni* „MouupoI“ w Krakuwk.


